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tir. EERl.iJ;:R-WALDENEGG 
nowy poseł Austrll w RzY· 
mie, uznał oficialnię w lmle 
niu swego oaństwa podból 

Abl~ynjl. 

Straszny wybuch· w fa bryce wody . sodowej 
_,rzu ulic:g Płoruiowic:zo Płr. 18. - Zbiornik 
· , wodQ wgleciol w p t•wierlrze 
W.la'ś.ciciel fabryki poniós.1 mierć 

Łódl, 7 lipca skiego; gdzie dokonana zostanie sekcja. oraz sąsiednich nieruchomości. Przy- W fabryce w chwili wybuchu nie bY; 
(gr) - Na posesji · przy ul. Narutowi- WS"buch w fabryce Kinrusa był tak puszczano początkowo, że wybuch spo- ło jeszcze nikogo. Pozostali czionkowie 

cza 18 rozległa się dziś rano o 7,30 po- silny, że zwabił na mi~sce licznych wodowany został eksplozją bomby rodziny l(inrusa i robotnicy jeszcze do 

tężna detonacja. Lokatorzy domu, za- przechodniów, lokatorów tego domu stąd tak wielki popłoch. fabryki nie przybyli. . 

. ~f{~f~~~~:Er~~:1:~i~::;~ 1 GRożoA .zAMAfHU s1ANu'-Vi GiiANsKu 
Lokal, w ktorym m1esctła się fabry- . · · 

ka byt d~szczęt~ie zdemolowany, a wywołuje wielkie zaniepoko1enie w Londynie. -- Premier angiel· 
przy drzwrnch lezało I k • ł I p G • d I • " L • d N d ' · 
ZMASAKROWANE CIAŁO wtAśCI- · s 1 przerwa ur op. - • re1ser a eJ gro.z1... t ze aro ow 

CIELA f ABRYKI. Londyn, 7 Hpca. I Europy środkowej. W artykule tym { . Berlin, 7 lipca. 
Wezwano niezwłocznie pogoto ·e Rozwói sytuacii w Gda1isku wywo- Steed mówi o przyszłem wcieleniu Gdań Prezydent senatu gdańskieR;o w r<>z· 

Czerwone . . wt luje w dal~ym ciągu wielkie zaniepoko ska do Niemiec, jalrn o rzeczy ostatecl· I mowie z korespondentem orirnnu hitle· 
'k . go . I<:zyza: ~yzurny lekarz Jenie w Londynie. so.bo~nia n;io.wa pre- nie zdecydowane~ w Berlinie i starannie rows~i.ego „v~elkis'cher ~e?bachter", ?· 
~ onst~tował smierc Kmrusa, wskutek zydenta senatu gdansktego 1 1ego za- przygotowywaneJ. maw1a1ąc . swoie wystąp1eme na tereme 
zfamama czaszki z wypłynięciem móz- chOwanie się przed radą Liid Narodów W związku z zaostrzoną sytuacją e Ligi Narodów, oświadczył, że na przy· 
gu. clebatowane jest jako iapowledź ,;ieu- ropeJską, · wywołaną przez wypadk<i szłość 

azało słQ, że 'JJQ cza o 1e1!<1 ' gj:uisll , przerwał- swój urlop wypo· NIE BĘDZIE STA WAL PRZED LłOĄ 
NIEMlECKIEOO ZAMACHU ST ANU y premjer an2lełskl Baldwin i NARODÓW. 

wody sodowej W GDAŃSKU. 

1 

p do Londynu. ieśli będzie ona omawiała życie wew-
NASTĄPIŁ STR SZLIWf WYBUCH, -Szczególnie wieJkie wrażenie wywo- angielski wydał wszelkie za· nętrzno - poHtyczne w Gdańsku. 
który spowodoWał ś właściciela ł : artykuł słynnego publicysty Steeda, 1 °,d:411 w związku z atakiem hitlerow W dalszym ciągu wYWiadu o. Orei-
fabryki. Zbiornik

1 
w uważanego za najlepszego znawce spraw ców :Wolne Miasto. ser atakował ostro Wysokie20 Komisa-

wano wodę roierw rza Ligi Narodów, twierdząc. że p. Le· 

buchu, Kinrus zaś u fteg1_1s z· bi~era p1·e ·ą ł\ngt1·1· I ster miesza się „niepotrzebnie" do .we-.. a . w wnętrznei poliityki „państwa suweren-
łamkiem żelaza w li nego". ' 
nastąp:ło pęknięcie na w~nowienie Obecnie p. Oreiser przebywa Jeszcze 

Na miejsce iJecbała specjalna komi-• w Berlinie, gdzie składa · raoort ze swe-
sja. która zajęła się badaniem prz-ycz~·. (PAT) po„„lstwo aNbtpsvYn!tlsk' i'7e lwipy I'f l ł . ReuAteb~a z „Kai- go wystąpienia i prawdopodobnie czeka 

J ~ ru, ~o mą, o po ożemu w isynJi, są na nowe instrukie. 
ny potężnego wy Zwłoki, strasz- odezwę, wzywającą do zebrania 2 miljo- bezpodstawne. Przywódcy szczepów ••••••••••llill•••-
Ii le zmasakrowane zabezpieczono na nów sterlinitów -dla r u Abisynji za- abisyńskich zjawiają się w dalszym cią-
miejscu, a 0 oględzinach lekarskich, I cbodniej. . i gu, z .ulej!łości~ d!.a Włoch, a ."'. Addis-I Smierf emeryta na dworcu 

przed wyjazdem na urlop 
• · „ • t'lo kt . • • Rzym, 7 hpca. i Abebie sytuaC'J•a 1est całkow1c1e no·r-

przewrnzmnn Je . prose or1um mtę!·I (PAT) Agencja Stefani doinosi:.lnfor- mallla. 
.,.;ws:w•• I maci'e, podawane w ostatnich dniach'· •. Łódź, -7 lipca:. 

N(2°6~' . mer Dochodzenie pra ie ' apadu· na Myślenice czo~~~: ~ó~~~aip~ze~O~ZJ~}~ci~~30P~[:: 
1 • • 

1 
.· gu, nastąpił na dworcu Kahsk1m strasz-

K A Ul
. E. l I Gt6wni oskarżeni z D :bgszyńskim a uele pozostaną w więzieniu ny wypade. k. z I:odzi wyjeżdżał ~a o~-

. · · K ak 'w 7 ·1· , t b · 1 . poczynek 47-letm emerytowany bmrah-
- . . r o ' ipc.a. rze m przy pracy w po• u. sta Alf . B re 1 P ! d 

. · · śl~dztwo w sprawie napadu bandy " Wszyscy aresztOwani przyznali się/n·o' . ons Ba z, zam. przy u· 0 u -
inż. DoboszyńskieiLo na MyśJenice po- do zarzucanych im czynów i podali do- d~·:aeJ s~~· d}r~a 0:JPro~adzata ca~a ~0: 
stępuje szybko naprzód. Jak się · dowia- Idadnie okoHczności, wśród jakich do-' k 1 N~gle a ki~dya ~ięr~ zon.~, łsyna 1 

cir 
· · dujemy, postanowiono po zakońc.zeniu szło do napadu, pO·czem opisali udeczkę d~stać si~ do w ga nuz :rr10~1 nogę t Y 

' iut ukazał sie w sprzedaży: przesłuchania zwolnić 19-tu aresztowa- po napadzie. ność i w adł 0~ ~oł~ st ~Cl przy 
0 !"· 

TREŚ .... • nych z więzienia. Sa to wyłącznie rol-'. Główni oska.deni z Doh01szyJiskim g;u Zbi'egpl' s·ęp 1 d . p01.!łc.ego poetą· 
~ · l t · k. · b' · I t d 1 · · · •. 1 1 u zie. . osp1eszono na 

. mcy, < orzy są w o -resie z mrow po· na cze e poz.os a1T1ą na, a w w1ęzienm. ratunek, który okazał 'si'ę niestety zbęd-
PA TACHON płata PATOWI ny. Barcz zmarł na udar serca. Zwloki 

osf:~~EK- WESOLEKj Pakt wojskowy francusko • turecki? ~~~w;;j~;Jża1~ce%0~:1~;~~.,~·r;i 
w nowych tarapatach. Rokowania dyplomatyczne miały się iuż rozpocząć ~ie emeryta ~ywpfat wśród ~asażerów 

FERDEK i MERDEK · . Paryż, 7 lipca. I W razie do·iścia tych rokowań do de- 1. o~prowadzaiących wstrza_saJ~ce wra-
łowią rybki, Pras·a donosi, że obecnie toczą się finitywnej!o rezultatu, zostałby stwo- zeme. 

HAROLD kl - 6 k" rokowania w sprawie zawarcia między rzony potężny blok militarny, obejmu- Sł .k . 
re am u Je par W 1 Francją .a. Tur~j' takiego. sam~!!? trak-1 jący. Rosję, Turcję,. Rumunję, Czechosło„ raJ POWSZeChny 

o krok od śmierci latu. Jaki !ą w1ąze z Sow1etam1 1 Cze-I wac1ę. Jugosławię 1 Fra11rnię. górników w Hiszpanji 
nowy rozdział powieści „Wyspa Cudów", chosłowac1ą. · M d yt 7 I' . . . a r , 1pca„ 

Wstrząsająca przygoda s m s• 'bi. sk ał n::a głordow~ 'm' • (PAT) W Zagłębiu górniczem Astu· 
< d. ciąg powieści „w pań;;lwie bialych I a 1e 1e az . u s 1erc iii ogłószo1110 straijk P'OIWSZechny, jako 

widm". . prntest przedw dymisji j!ubernaton 

JASIO w BRAZYLJI Wstrząsające samobójstwo nieulecżalnie choreg0 . Oyiedo 'Bosqu~·a. Powodem dymisji 
. . . . . miał byc fakt, ze deputo.wany monar· 

. .. · ~dno, ! hpca. l cierp.1en. . . . . chista Sotelo otrzymał depeszę z Ovie· 
Mieczysław. P1s.necki, (~ub~cz 6) l . P1sanecki za.i;iki:ął się w swoim. i:o- do z pogróżkami, podpisaną nazwiskiem 

cn~Tryt. od d_łuzszeg_o czasu c.1erptał na i ko1u! p1:zez. 6 dm mkog~ z. domo~mkow Bosque'a. W1prawd;zie depesza ta _ jak 
zaj 111nj4ca gra towarzyska na :? ,;olJy. ep 1, eps:ę, klora robiła coraz większe po-! ?o sie~1e me wpuszczał 1 me przy1m<>wał wyjaśnił mini~ter spr·~W wewnętrznych 

C 1 
stępy. , Jedzenia. j- bvła falsyhkafom 1ednaik Bosque po-ena g· r. W/icdz~c, że ~2~t nie~il~cz.alnie cho;y, i' Wczo.;ai wres~cie nastąpiła zbaw!e~- dał s'il? do dymis.ji, a' minister tę dymisję 

numeru . 1 postanowH przyspieszyc snuerć, ktora na dla mego chwila - zmarł z wycien- j przyjął · 
jedynie mo~ła uratować 110 od str·asznych czenia. · · ' 

nowe przygody egzotrc.zn('g.1 JJC)~rMnika, 

BITWA MORSKA 
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T . ,.,. '' FI d WOLNA TRYBUNA ·rop ·. mt 10 a my o y na orr ę .PAN , RUBIEżA SLASKIEOO· Pow,.,. 

M l-.bt ~, d · • ł I d tk dk RYBNICKI. Myślę, że nie byłby Pan szczęśliwy 
a~g . yczna ny prawa ZleCt zmar ego Ce em Uniknięcia pO 3 U Spa OWego. w małżeństwie z. kobietą. która Pana nie rozu• 

lle kosztuje skradzio c us w New Jersey i Kalifornji •. - Dwa lata m.1e i nie podziela Jego zamiłowań i zaintereso-
. •.-.. · · d l wań. Nie porzuci Pan przecież pracy spo~ecz· 

',.... Wlęzte za OpUSZCzenie miasta W nie zie ę nel, która Go pociąga, ażeby spędzać wszystkie . . „ 

. . n-tAry m dw kaló wolne chwile przy boku wybranki. z drugiej 
;--_::_ -.J:-'"" znów strony nie wolno Panu być zbyt wymaga• 

(z) P~n adwokai francuski zadał arł 1919 r. w miejscowości Lara- 1 pragnie, aby ją p<>ślubił. Jącym i zabraniać swe) narzeczonej widywania 
sobie trud zebrania 'ffszvstkich amery- mie John W. Wetters, wielokrotny m~- '. W 4-ch stanach zakazane SCJ małżeń- się ze znajomymi, spacerów w ich towarzystwie 
kańskich praw i przepisów, których na- ljoner. Dzieci ułożyły zwłoki w Iodow- stwa między murzynami i białymi, w wówczas, gdy Pana niema przy niej. Cieszę ~I~ 
liczył 1.156.644. ni, przewiozły je do Florydy, Jidzie ja- 6-iu indjaninowJ. nie wolno poślubiać bia z sukcesów na polu Jc:o pracy zawodowe! i or· 

Każdy cudzoziemiec, pragną z.o.. kiś lekarz za hojną ofiarę wystawił mu łej; w trzech z nich jednak biała k<>hieta ganlzacyJneJ, cieszy mnie to, że zdołał Pan 
stać obywatelem USA, musi poddać się świadectwo z~onu. Jaki bvł ce.I tej ma- może - jeśli ma ochotę - zostać żoną ! zdobyć popularność, uznanie I szacunek swo• 
specjalnemu egzaminowi, na którym za· kabrycznej wyprawy? W stanie Wyo- czerwono·skóreJ!o.. W 17-u słana.eh Ich nalbllższych, gdzie jest Pan lubiany I po· 
dają mu obowiązkowe pytanie: „Czy mmg, w którym Wetters umarł, podatek prawo zakazuje małżeństwa między żół- ważany. Kobieta, na którą mężczyzna taki, Jak 
istnieją w Stanaich Zjednoczonych inne spadkowy wynosi 44 pr<>c., podczas gdy tymi i białymi. Pan zwróci uwagę, powinna być z tego dumna, 
przepisy prócz tych, które wydaje Wa· 1 na Florydzie podatek taki WOJ!óle nie W stanie Utah obrzęd ślubny odby· a nie grymasić, domagaląc się całkowlte11:0 110-

szyngt<>n?" Od'J)Owiedź na to jest ied- istnieje. W New Jersey płaci się po- wać się może tylko „na ziemi", w Ge- święcenia lel wolnego czasu. Nallepszym !est 
na: „Tak, każdy stan wydaje swe wła- datku spadkowej!o 31 procent, w Ten- or.gji wolo~ się ~enić ,:pod ~CJ1 w p0• 1 to dowodem, że narzeczona nie podziela Pana 
sne prawa". nessee - 12, w Texas - 18, w połud- w1etrzu lub jldz1ekolwiekbCJdz • W po~ I zainteresowań. Pozatem obawiam się, że róż· 

Ten stan rzeczy jest udręką dta mie- niowei Karolinie - 46. I łudniowei KaroHnie duchownemu nie\ nice o Jakich ml Pan pisał, a Jakie zachodzą po-
szkańców stanów i źródłem za.robkó-.v Przepi~y ?Dałżeńskie są również w każ :volno pobierać • <Jipłaty z~ udziel.en!e j między Pana przyszłymi teściami, a Panem, za. 
dla adwokatów. dym stanie inne. 1 sluhu, w Wyomingu nait·oonast płaci stę 

1 

interesowania I poglądy mogą się poważnie od-
1Weźmy, naiprzykła,d, prawo spad.ko- ~ stan~ch ,Utah i Dakota wo~?le. nie! za to 1~ dolarów. Za· skradzionego, ca· bić na Wasze! przyszł~l harmonii małżeńskiej 

we. W Newadzie d.ziedziczv po zmar- mo~na uzys~ac rozwodu._ Zupełnie ma-1 łusa m~z~a y; New J~rse~. otrzvl!'ac 3
1
1 dlatego zalecam w tel sprawie ostrożność i Ju 

łym mężu t'1!lko ieS!o żona, podczas gdy cze1 rz~cz się przedst~wia w Kentucky, ; lat.a w:ię,z1erua,0w ~bfOrn11 nat0m1ast -

1

. żo namysłu. co się tyczy umleszczone11:o przez 
dzieci nie otrzymują ani j!rosza. Przed Tex:as i ~y?mmg, l!d~te wv.starczy, a~y [ naJWVZCJ 30 ~ lar~w iirzy~V·.. Pana wezwania w piśmie, muszę Mu niestety, 

·dwoma laty pewien bo\!!aicz leżał na kob1e~a osw1adczxła, ze mąz • „znę~a su~ I . , W. połudmowe1 Karohm~ ł~z~a mał- , odmówić, albowiem tego rodzalu pośrednictwem 
śmiertelnem łożu w Remo, stanie Newa- nad nt~ duch~w<>. , albo „zan•.e,dbuie du- 1 

zens~t~ mu~zą st~ć przy~arr!1me1 w ?d· „Wolna Trybuna" się nie zalmule. Nie WQtplę 
da. Pnez 44 lata żył on ze swą ż.oną, c~owo • Złoz~m~ przez męzow dowo- \ ległosct dwoch, stop. od siebie. . Kazdy Jednak w to, że taki m żczyzna Jak Pan. dziel· 
jak pies z kotem. Nie chcąc, aby dzie- dow prawdy me 1est do1:ms~czane. W I szeryf uprawn1onv 1est we dnie lub w ę 
dziczyła po nim, kazał przewieźć się na Oklahamie natomiast są ~órą mężczyźni, nocy przybyć do pierwcze!lo z brzegu JIY, zdolny 1 energiczny znaJdzle kobietę taką, 
3 godziny przed śmieroiCJ do Truekee, w gdyż tam kobiet nie dopuszcza się do 1 mieszkania, ażeby stwierdzić, czy odle- na laką w pełni zasłużył. Poprostu znaldzle si• 
Kalilomji. Gdy tam umarł, cały mają- gfosu po•dczas rozprawy rozwodowej. I f:tłość ta jest przestrze!lana, 11 sama z":rócl na siebie Jego uwagę - kobie­
tek przeszedł na dzieci, J!dyż podług Kto udarie się do stanu New Jerseyl W stanie Wy<>min!i w dni niedzielne ta, która mteresule się pracą społeczną I dla 
praw kaliłorniiskich dziedziczą dzieci z kobietą. która nie jest jeJ!o żoną, mo•\ męż<>wi nie wolno dot1mCJĆ swej żony, które! Pan, lako nalba~dziel czynny społecz· 
zmarłej!o, a nie żona. że być oskarżony o handel żywym towa- ani nawet pOdać jej ręki. Obvwatelom nlk-bę?zle Ideałem męzczyzny. Nie wolno tył· 

W New - Mexiko, A.rk'a.nsas, Missi-1 rem i pozbawieniem wOlnoŚci - jeśli! nie wolno opuszczać w niedziele miasta, ko tracić cierpliwości. 
ssipi .i Georgia dzieci .otrzymują. osi7m kobieci~ spodob~ się ~o ? to po~ądzić. I a s~e ~ieszkan!a. tvlko wówczas, 2~Y NIE CIESZACA SIĘ żYCffM" DANUTA 
dz1es1ątych spadku, a zona - dwie dz1e·1 W stanie Georgia natomiast l!rnz1 kara! uda1e się do k<>śctoła. Za przekroczenie " 
siąte. W innvch stanach dzieje się od- 4-ch lat więzienia młodej dziewczynie, !e~o zakazu }!rozi kara do dwuch lat I (r.ilescowość nie podana). Droga mola, niebardr.o 
wrotnie. ~ pewnej miejscowości jdeli da mężczyźnie do zrnzumienia1 żel więzienia. Panią rozumiem. Straciła Pani wskutek traci· 

Sa·n~tor1·um dla Iudz't chorych z uro·1en·1a :~:~~=1~~=ka1:~:1:~;:1;:~:!~a~!~::: U t t t powodu, ale raczej dlatego, te została Pani U• 

niezwykła kuracja znud .nych milionerów amerykańsk~ch. - Plagnacl Ił- :;!~:· :: :!:u~:1~~1:1eo::r:k;a::: ~:1:~:: 
naosowi pracują cieżko o świtu aż do zmr.o u, zast,pując slużbe domową :r~:1a.ie!/;::§l::e~1~007°t~u .~:~ ~~~1:::i.: 

. . . . . . . . . . . „ . . lat I, te całe życie !est test.cze przed Plltlłą. 
_(t) W pobhzu ~1cei ~naJdUJ~ się ~ana] wtedy są JUZ ta~ bardzo . zmęc ,· z ł czerp.1ąc podv:óine zyski ze swego sa- Droga mola Danuto, wierzę w to, te uc!ucla ta 

tor3um, które jest 3ednem. z na1orygmal- marz~ tyl~o o Je.dnem •. n;1a~o 1e,• nator1um: pobierając ~łone honorarjum lu 1 nagłego osaiaotnłenla tak sle u Pani razem 
niejszych zakładów leczniczych. Na ~ze móc Jak~aJprędzeJ polozyc. się s .at. · • • .. z~ pobyt od !u~I, kto.rzy ~pełnlaJą U pomieszały, że 5 ma Pani ule potrafi Ich roz• 
le jego stoi pe'."na młoda, uro.cza owb- Jak się okazu]e, praca Jest :1· c 12n ·me! Jedi~oczesm~ łunk~JC sluz~y domo· różnić. OczywJścl tkał Panią przykry wy-
ka, nie . posłada1ąca byn~Jmnle1 dy~lomu; szem dob~cm. cztow1ek~, to ~ez etłt!n t ~eJ. NaJzab~wn~ejsze. Jednak 1.est t?, że padek, albowiem rć tud~I bliskich zawsze 
lekarskiego, ale zato duzo sprytu i. cner 1 bogacz. cierpiący na h1p.ochon •. - . os.oby t~ maJ~t~i swoJe.zawdzic;cza~ą po pozostawia przy ce wratenle, ale prze• 
gjł. Sanatorjum madame Vallant cieszy szedł z ~aktadu , z_u~elme :; ń ,, .~n'Y·!' w1ększeJ cz~sc~ pracy. mnych, sami zaś cleż nie kochała ego znaJomego. Popro-
się dużem powodzeniem, a olbrzymi bu Sprytna Jego własc1c1elka zbl]a { rozchorowali się z lem~twa. stu był on dla blłsklm. ZnaJomość ta 
dynek' ZnaJ.duJ·ący si'ę w rozległum c1·e-' 00000000000000000000000 · 0000000000000000000000000 000000 · 

J I trwałaby zresztą tałt Mlfo dopóki nie znalazłby 

nchisotryymm1.v.arku jest stale przepełniony! Cykl ob·adów= koła ~w1·ata'' się ktoś Inny, ktoś, kto zmełłby Pani uwai;ę 
~ ~ I zaprzątnął serduszko. Pra dziwą mlłośO ma 

Kim są pacjenci przebywający w . • Pani Jeszcze przed soi..t. Dlatego dla przyszłe 
luksu~owym .zakła_dzie .ma.dame Val~a~;I · Niebywała· atrakcja Io smakoszów chociażby uczucia w 1 warta naw1t 11leco 
prawie bez zadneJ opieki lekarsk1eJ. i (z) Jeden z klubów Iondyflskich . którzy lubią dob zjeść, inicjatywa o- pocierpieć, ateby tembardzlel ·rde i;roiumW 
Pytanie to za<il.ał sobi~ jeden z młodych wpadł na oryginalny pomysł urządzania lbiadów „dookoła ś iata'' spotkała się I oc.enlć przyszłe szczęście, Jatq,, wierzę w to, 
dziennikarzy francuskich, który w tych dla swych członków i ich ~ości obiadśw , z dużem uznaniem. Panią w nlezadługlel przy51łeści oc1ekuJe. 

dniach zwiedził sanatorjum. Jak się oka „dookoła świata", pod'cz.as których ·e- I •tte1••••ee•••••M••••••••••••••••••••••• .... •••M•••---
zuje, sprytna kierowniczka „Nobodys siadujący będą mogli, nie wstając ()Ci l ..... ------------~--_...;:;_ __ _ 
:Empire" _ tak się bowiem nazywa jej stcłu, zwiedzić cały świat. I al · 'b b ' k ' 
zakład - przyjmuje wyłącznic ludzi fi- 1 Każdy z cyklu obiadów „ o ~g :ł pros a 0 serow pr . cz em zycznie i umysłowo zdrowych, ale„. jświ~ta'.' przeniesie uczestnik.ów bie Y i U U 

chorych tylko z urojenia. 1 d? 1a~1~goś określonego kraJu z .wszy - f · Nie chcieli walczyć spowodu nikłet frekwencji 
P · k · ś i b , j to bi ( k1cm1 Jego charakterystyczn~m1 dama· 

o wię. szeJ czę c yv.a ą z. a-,mi. (z) W Nowym Jorku miały się od-istadjonie zgromadziło. się zaledwie 500 
zowani milJonerzy ~merykariscy, ktorzyl Cykl został zapoczątkowany przez ·być przed paru dniami wielkie zawody mitośników boksu. 
znud~eni wydawamem .Pi~nłędzy, pozolszwedzkl obiad. Wślad za nim pójdą !bokserskie. Zawody te raz już zostały Glówne zaint r a ie koncentro-
·stawio~ych. im w spusciznle po rodzi- obiady: chiński, japoński, hiszpański, ! odłożone wskutek niesprzyjającej pogo- wało ~ię na spot zyna z połud-
caclt n.ie wiedzą c~ czynić ze sobą I I t. p. i dy. Również i za drugim razem deszcz nłowe1 Afryki, Bena orda z Ameryka· 
wpadaJą zazwyczą1 w hlpochondrJe. Wśród kół smakoszy angielskich, ·lał jak z cebr~. to też na olbrzymim ninem Cookiem. Obal zwrócili się do 

Madame Vallant ma niezawodny spo 1•M••·••eee11HM&ee ....... -.. •••••• „ .......... „-. ••••••• „.„ publiczności z błagalną prośbą, ażeby 
sób na wyleczenie swych pacjentów z - - zgodziła się na odroczenie tego spotka-

tego stanu i to. czego .nie dokonają naj- Głos SzalJ·ap·ina uratowany 0
•a. 

więksi nawet psychiatrzy z tatwościąl . - Otrzymujemy częś~ wpły~~ -
jej się udaje. Posiada ona niezawodny tłumaczył Cook, bokser, liczący JUZ 40 
sposób, który czyni wszystkich rozka- Król basów pragnie święeić 50-lecie swej kar.1ery artystycznej lat .. - J?zisiejsze wpły.w~ p_rzedstawia„ 
pryszonych i zmęczonych życiem ludzi .(z) NajsławmeJszy Jaś świata. R·i~ja-1 Szaljapin opowiadał: . Ją się ~1estety opła~ame i .me otrzyma-
zdrow mr Polega on na bardzo suro- . • . . • • my am centa, gdyz orgamzatorzy po· 

Y ·1 • • Ot • . • n:r• ~1aljapw, pr, dtu:~szym p11hyl.'.1~ w, - Chciałbym śpiewać Jeszcze 4 lata, trącają sobie, oczywiście, swe koszty. 
wym re gu ammie. o pac3enc1 en er . . ó . - 1 . . 1 . b , • ·, 50 1 i · k • A · · u k • • • 
gicznej kierowniczki muszą wszyscy fap,~nJ• wr c1! !Jrzcct paru t 1:1ann prz::z I aze Y sw1ęc1c ·ee e ·me1 ..!!!!Jery ar- . 1eze torys z nas zostame zwycię-
bez wyjątku, niezależnie od swego sta- A111ctykę do francii, gdzie sp~dzi S'.;·1'Jj! tystycznej, potem udam się na zasłu- dfny przez k. o.„-:- b~zie musiał ~a 
nu majątkowego i przy11ależnoścl sta- urlop wypoczynl~owv. j żony i całkowity wypoczynek. Czuję . uzszy cza~ o~uscić ring. Pomyślcie 

. . • ~ , . , . i zastanówcie się nad tern.„ 
noweJ1 choćby byli ~ult1 • milionerami, Znakomity :micwal: przeb~:ł w fa. się znow doskonale, pozwolono .m1 .va- Publiczność burzliwie zaprotestowa-
pracować bardzo clęzko. . . p1n}i poważną eh m:-h·;, kturn gr„zita mul lić, a nawet dwa razy dziennie piję ta, wobec czego bokserzy musieli przy-

. ~pecjalpi~ :WY~rcsowana słuzba bu- c.ałk(•witą utratą g,t0su. Na \z·:zęś1..;t: whisky. Za cztery lata przestanę pę- stąpić do zapas?w. W trzeciej ruttdzie 
dzi ich 0 swicie 1 .P0 po?a.nltt ~anlto jednak chorO'ba ta dzięki tr••skliwej• dzić z kabiny okręto~j do hotelu, z ho· C'lok .zosta~ pobit~ knockautem. 
skromnego, ale posilnego smadama roz . ' . . ' . . I . . , . Widzowie byh zachwyceni... · 
dzieła pracę. Madame Vallant nie po- opiece r zelazncrnu or~amznl'. •Wt pa- 1 telu do pociągu i znow do kabmy okrę- ••••••••••m•l'llll••• 
trzebuje przyjmować do ~;wego sanator cj,~nia .. przeszra niem;ll bPz ~bun . ~J.a· j towej. Sprzykrzy Io mi się. Czas ode­
jum drwali, ogrodników, kud1arek, po- ljapin śpiewa już-nie występuje wpra- r tchnąć. 
l~ojó~ek . czy inny~h pracowników. ~c~ wdzie Jeszcze publicznie-ale wszystko t Spiewakowi towarzyszył w podróży 
kolw1ek zakład JeJ • J~st bardzo .duz:y · 1 przemawia za tern że głos ]e'-'o jest tali syn jego Borys, mtody mężczyzna śred 
Wszystkie naJbardz1e1 męczące 1 wy- . ' . . Bo , • ' , • • 

czerpufące czynności spełniają chorz~;1 samo potęzny, Jak dawme1. . . l n:cgo wzrostu, p~d zadnym względem I ••••••••••lliim••-
z urojenia. Pracują oni do zmroku, a Interpelowany w drodze powrotneJ. me podobny do oJca. 

• 



• 

' -· t%, •I ,~·., ,. ł°' I "' zw•rer1 , .... .!~$lf = 

Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIALóW. post~a chwilę na skraju chodnika, rzu-inowJło go tylko, co ttipeik mógł nagad~ćl bo byla zanadto durna, powtórzył~ tylk& 
. Par.ker, franke~s~eln i ~hiń.czyk Czang j cając wzrnkiem dokoła, wreszcie, stra- r.a niego, że aż stary Owczarek tak się 

1 
to, co slysz~ła przed te~··· Szpicel ?:„ 

uc1ekaią przed pohcią. zab1eraiąc ze sob.ą ciwszy już wszelką nadzieję wolnym kro zawziiiąl. I - To H~pek wykombmowal sobie 
.Elż.bietlę Wtelnerowdą. d Przestę~cyd osEtlrzbe.h-1 kiem poszła sp·owrotem , I Jeżeli więc nie poszedł st-qd odrazu, ! ttgo szpicla, Hcho wie na jakiej podsta-
wu1ą s ę, au o WPa a o rowu 1 g y ż 1e- · . . . . . . lk · -· · śl l Alb · tt· k 
ta ocknęła się - miała na ręku kaidanki. Caitym wysiJkiem woli wstrzymywała iezeh zaJął mteJsce za stołem, to ty o wie .... - pomy a. - . o me ipe , 

.Rogosz dowi~dzia? się od .~ubkowsk)ego I łzy, które cisnę.ty się jej do oczu„. Roz-! dlatego, by wyjaśnić tę sprawQ. i tylk? Czuma„„ Co za pomysły ma1ą cli 
adresu ~agdy. 1 poszedł do nie1. Ale dziew- płakała s1ię na dobre, gdy znalazła się Spojrza1t po twarzach obecnych i za- ludzie ? .. „ 
czyna nie chciała mu wybaczyć tego, że ZO· b . I k o k j Tymczasem Owczarelk rzucilł się z 
stawił ją wówczas na dworcu. Dopiero gdy znowu w ramie... . I trzymał WZ!O na twarzy wcza·: a. . . ' 
Rogosz wyszedł, pobiegła za nim. I Domrca patrzał na ruą ze wspókzu- Stary miał gł·owę opuszczoną 1 przy- . pasJą na swego syna l złapał g:l. za kark. 

ciem. . 
1 patrywał się uważnie skrawkow~ po-/ -. Odda~ te pienią<iu.! - ~oł~l. -

Załamała dl·onie w bezsilnej mzpaczy, I - Co silię stało, panno Magdzm? - dl·ogi, jakby oglądał coś bardzo cieka- , OddaJ, bo c1ę talk stlukę, ze się me na-
przykuta do miejsca bezrad!nością... zapytał cicho. i wego. Czuł jednak na sobie palące spoi- szysz!.„._ . . 

Potem na chybioł trafiił pobiiegla na j Nie odp:owiedziała mu, zanosząc się rzen:i·e Rogosza i w pewnej chwih pod-· - Niech mmę t~~ puści'! - warkn'ł 
lewo. Dobrnęła do daleiktiiej przeczni1cy, pła·czem, jak dziiiecko„„ I niósł głowę. 

1 
chłopa·~ P!.z.ez fa:ciśni11ęte zęby. - Nie 

- a,,.fi Oczy ich spotkały si1ę na chwiłę. . mam p1ehi.ędzy „„ _ . 
Rozdz•ał ,.,„ I _ Co się tu stało?„ .. _ przemówil Ąle st.ar~ trzyma! syna Vf lfr~epkicłi -L,li d ńf fa ń wreszcie Jan. - Co wam ttiipek nagada'!' dfomach r me p_uszcza.ł &10. mimo, 1~ tam-„ DIDrą no - OIJJq ~-.o.os•alna mnŁe?„. . . !ten szamota! S1Ję wścr~le. . 

. . . . I Zamiast Owczarka odezwał się tli-, Owc~arkowa podb11egjra do !11J.'Ch, by: 
R<>gosz szedl szyb'kw krok1em, poru- sunve statek spacerowy, dostrz~głszy 1 pek. Wyrzucał słowa z nieopanowaną ułagodzić starego, który począł 1edlną rę 

szony tern, co ~asz!to, d!? jądra duszy. snopy .reflektorów, śli.zgaj~cych się po' pasją. , ką odipi111ać na sobie g;ruby rzemień.. 
Zagryzał wargi do krwi, wyłamywał pal czameJ pomarszcz,oneJ tom. ! _ Com nagadał tom nagadał!.... Nie Wofala z trwogą w głosie: 
ce ze stawów, jakby chciał bólem fi- I Rogosz stał w miejsc.u t'.1k dług?, ~ż 

1 
wasza sprawa!..„ o'dziei1ndzuej poszukaj- ; - Zostaw go, z~ta:"'J„. - Ni·e ~ 

zycznym przygłuszyć ból moralny. statek przeszedł przed mm I roztopił Sllię cie soblie kąta, bo u nas już go nie macie! on po dobremu odda piemąd;z,e!„. 
Cierpiał . okropnrlte, cią~le widząc [ v mrok;i ~ocy„„ . . . I Nie patrzci1e na mnie ta'k1i1emi oczami, bo - To ty wLesz, że on je. wziąl?I -

przed oczami Magdę w ram!Qnach gru-1 Na oswvetlonym pokładzie w:dz1al tłu-; się nie zlęknę! , podskoczy! teraz Owczarek do fony.-
bega mężczyzny. Więcej nic nie widziat 1my pasażerów, rioz.ochoconych, po..:hlo-1 Jan uśmiechnąl się pobłażliwie. Znów Ech, ty!.... 
- ani uliicy, ani przechodniów - .ni1c, męty.eh beztrosiką zabawą. „zwrócił się do starego: i Hipek chcfat skorzystać z tego, te 
nic.... Potem· ruszył w dalszą drogę. I _No i co? Po naszej przyjaźni? Nie1 oJciec wypuścił g..o z rąk i podbiegł ku 

Gni~wny, po~nies.ilony głos wyrwał Gdy wszedł do małej izdebki Ov. czar powiecie 'mi nawet, jaki żal macie do l drzwiom, zrobllł zaledwi•e kihllka kroków, 
go z teJ bolesneJ zadumy: · ka, zdziwił si'ę bardzo, że nikt z domow-' mnie ?„„ . I gdy stary chwyc~r go znowu za kark. 

- JCl;lk pan cho~zi? Uważać.!._ ników jeszcz~ !1'i~ śpi,. choć zazwyczaj . Owczarek poruszył się na miejscu, · Mimo podeszłego wieku, mia~ zna·cz-
Podniósł o~zy i zbladł, u1rzawszy wszyscy spah Juz o teJ porze. jakby przypi,eczono go rozpalonem żela- \ną siłę, rozci~gnąwszy bez zbytniego 

przed sobą poh1c1anta. Bą'knął pod nosem: Odrazu uderzył go chłód, z jakim zem. Otworzył usta, ale zamknąl je od- wysiłku mliodego chłopalka na podłodze. 
- Bardz~ przeprasz~„„ przyjęto go tutaj. raz.u, nie wypowiedzi1awszy ani słowa. Potem rozpiął na nim marynarkę I 
I, odtwróc1wszy szyb~o twarz, prz~-, Stary Owczarek unilkał wyraźnie je- NieoczekiwanLe odezwała się Kasia, wyciągnął mu z kies~end paczkę bank-

s~edit na drugą stro~ę _uhc:y-. ~łuchat. pil- go wzroku, choć zawsze odn-0si•ł się doń córka Owczarków. Była to dziewczyna notów dwudziest-0złotowych. 
me, sluc~ał, czy pohcJbant F~zic zabmdm:Ć I serdeczniie, po przyjacielsku, Owczar-,niezbyt rozgarnięta, trochę głupkowata. Hipek skowychat wi:erzgat nogami 

B~l s!ę obeJrzeć, Y. ~w \V'Z u zi . kowa udawała, że krząta się kolo kuch- - Pan jest szpicel!„. - wypaliła, ale nre mógł sobiie d~ć rady z ojcem. Za~ 
p~eirzen w przeds~awi~;:tu w.ladzy,: ni, a piętnastoletnia Kasia była pochło- uśmi1echając si1ę idiotycznie. brawszy synowi pLen.iądize, Owczarek 
więc tylko sJuchat. Nie, nlll\.t za mm me 1.nięta bazgraniem niezdarnych rysunków j - Co mówisz?.„ - zawołał Jan z zbliżył się do stołu i rzuoilt nań bank-
szedł. . ua pucłełllm od papier8sów. , uezgranic~em zd111~i·eniem. noty. 

Gdy znal~zl się na Prz.eciwległym \ Pod oknem siedział Hipek. Mówił coś I - Kas11a •. za~kmJ gębę!... - uderzył -Macie wasze pieniądze!... - zawo-
chodmku, odetchnął Iz u!g~i Jakbypprze-

1 
podniesionym głosem, ale urwał w poło Owczarek pięścią w stół. - Bo w skórę tal do Rogosza - Zapłaćcie mi co się 

~fu~· drogę po t·ozpa ooeJ asze. omy- wie zda~ua, ~dy R?gosz wsz~dl. . : dostaniesz!.„. . . . należy i kwłta!:„ ' 

..:_ Nie wolno mi chodzić g!'ównemi b Zrob1hła ~1ę śdm1er!eldn~ tc1sza Nikt.t z , ., kbKrzykn~wszy, zekrwalćss1ę ·ozJ. , mg1reoJz~bcaę, _ M.oi.e piienLąd~e?.! -;- ze~wat. się 
,. . M k . ć b ik' o ecnyc me o powie z1ai na pow1 a- i.1 y zam1erza1 wy ona w ą . Jan z mrieJsca. Zdum1erne Jego me miało 

uncam1i„„ . us.zę rązy 0 iem.„ nie przybyłego. 1 Ale podbiegł do komody i z rozmachem · · 
Fodwovwszy kro'k, począł oddalać . ó ł : · d fl d p . k • granic. 

. d ś ód. . ś . Gd 1 ł . Jan zmarsz.czyl czoło 1 powt rzy 
1
otworzyit Je ną z szu a . oszu at cze- Jak n·i·e was"e to chyba moje 

się o r mve ova. y zna az się na . . ś · · k · 1 1 - u , · „.-
!-. ·1 h . : . 'dz' dk b dob1tme: go w .niue.J gorą~z owo, a me zna• az szy, uśmiechnął się Owczarek Zlfośliwi1e. u 1cz,c~ c~c eJ 1 ciemneJ, g 1~ rza o . y _ Dobry wieczór!„. 1 zwróci! się do zony: . . . 

l? m?zna. spotk~ć przechodn~, uspok?1lj Głuche milczenie .byto znowu Jedyną : _ Matka, gdzie te pieniądze?.„ - Ni:c me. rozumvem.„. - wzruszył 
się nieco 1 podązyl we w1aśc1wym kie- · · . . . . . . Jan ram1onam1. 
runku„„ odpow1edz1ą na te. sl~wa. . ! - A ~o Ja. wvem?„„ Nie brałam ich„. _ Dosyć już tego, dosyć!„. _mach-

Byl teraz nad Wisłą i szedt wzdłuż Rogi~sz. domyśhł się w !ot, ~e zaszło - odpo'Y"ied,ziała Owczarlrnwa. nął Owczarek niecierpliwile ręką. -Nie 
jej brzegu„. Nagle zatrzymal stę zdzi- c?ś dian mepomyślneg~, ze łi1?ek m1;1- - Hipek.... - zawołał . wó~cz~s udawajcie już przede mną biedaka, co 
. . • . h . k" s:.ał zbuntować wszystkich przeciwko me stary w stronę syna. - GadaJ, gdz1~ pie nie ma za 00 chleba sobte kupić Licho 

w10ny, z1owiwszy uc em gran.ie or ie- ' ni·ądze?„. . . . · „„ . 
stry. Powiódł wzrokiiem dokoła. mu„.. . . . i . . was wie, pocośc1e się tak zgrywali 

- Gd:z~e tu grają w tern pus~owiu? . 9druchowo ~zuc~ł ok.ie.m \Y stron~, - N1•e wiem.:. -. odb~~ął chłopak przede mną„„ I teraz nie zgrywajcie się 
_ wzruszył ramionami. . gdz,1.e ZwYkle lezat Jego s11enmk - me ponuro. - Tata Je m~al, me. Ja„.„ tak, bom znowu nie taki głupi..„ 

Gdzie sięgnął wzmkiiem - wszędzi1e był-0 go ta~ tera.z.:„ . . . Rogos~ · prz~sir~chiw'1:t srę teJ r?zmo- Teraz dopiero Rogosz domyślił się 
było c1emno. Tylko w oddali świeci! Stalo się. dlan .J~s?e• 'fe stac~ł dach wie z za~ie~awn~mem, me .mo~ąc. się ~o- wszystkreg·o: t·o pieni'ądze BilrunUa, te sa 
dwoma sznurami lamp most a za nim la I).ad głową, ze dzisieJszeJ nocy me spę- ~yśleć, J~ki związek maJą Jakieś piie- me które znalazł w ubraniu udekając 
tamie na wYbrzeżu. ' dzi już pod tym dachem.... mądize z }ego os'Obą. . . z Przyles]a!... ' 
- Dźwilęki orldestry stawały się coraz I Ostatecznie - nie mia.I powodów do Wogóle ws~ystko było dlań Ill!leJasne, 
bliższe, coraz glośni•eisze, odbijając się rozpaczy, bo noc była .cie~l~, . a leg;o- p_rzedewszystk1em !30. z czem wyrwała (Dalszv ciąg jutro) 
echem po pustkowiu. · I wis!Jco u Owczarka bynaJmmeJ me o wie- . się g~upkow~~ Kasi~. . . . 

Wreszcie zorientował się, że Wisłą Ir wygodni1ejsze, niż pod mostem, zasta- t N1ewątphw1e, me byto to JeJ zdame, 

·················································································~············································ 

l 

- „Ta historia - woła Kuba 
Na komedię mi zakrawa: -
Negus bawi w Europie! 
Z tego można zrobić kawa11• 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Jak pomyślał, tak uczynił, 

Wnet się przebrał za Negusa. 
Na łysinę wdział perukę. 

Togę zrobił zaś z obrusa, 

Gdy zatańczył na ulicy, 
Zbiegowisko wnet powstało, 

Wszyscy byli zachwyceni 
.I wołali: - „Mało!.„ Mało!".„ 

Lecz policjant krzyknął: - „Dosyć' 

Do gcnewskiel idź pan Ligi! 
Tutaj czeka cię więzienie, 

T:im przynaimniel - cztery łi&i!"- (D.CJIJ 
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wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA e, tel. 282·98. 

)d 8 - 11-eJ i od 6 - 9-tei wieczór, Telefon 

Do;;;;,;~;;~;~~
30

f'łl ·~ 12-333 
specjalista chorób wenerycznych. LEG JO NÓW 6 (Ziei o na) 

skórnych. moczopłciowych Szybka pomoc lekarska we wszystk k h specjalnościach 
Za wadzk.a 6 ~~~_ 12 PRzEwóz cłłoRvcH w oaRĘBIE cAt.EJ PoLsK1 

·w tvm/fi od 8-11 do 2-4 I od 6-8 wiecz. Eł 
- nr.me~. H. Lu sicz Dr Runds"te1·n roku. ~'--:- t„ 

~ ,;;........, .:·· L E C Z tł I C A OMEGA Spec. chorób sóruych. wenerycznych • ' ~ 
G t. Ó W N A 9, tel. 142-42 I moczopłciowych. POWRóCIL AKUSZER- GltUn~.OLOG .TY~!11~e kobi.et. Halado ~ 

r1ulo1c 1 uczęsc1e, dzięki l 
temu prostemu, niezawod­
nemu 1po1obowi. Stare 
panny 40 i 50-letnie od­
zys~ały . swój dziewczęcy 
Y.1dz1ęk I poslubiły boga• 
tyc~, dobrze urodzonych 
męzozyzn-c"Zęsto dawno 
już ~-". tem, .i,ak •traciły 
aedz1e1q wy11cia z1m,i. 
Dzii matki i nawet babki, 
?'0B'I odzy 1kać i wież,, 
JUDI\ cerę 1wycb mło· 

Przyimulą lekarze we wszy•tklch spe CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141·32 POMORSKA 7 Telefon 
cJaloościach· - Analizy. Roentgello Przy jmuje od g. 8-10. 12-2 i 5-8 w. • ' 127-84 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny W niedziele i świeta od 9-11 rano. Przyjmuje od 8-IO r. i 4-łl-eJ. 

dzieńczych lat.-
Nowa żywotne od-

żywka komórek, nazwana 
„8iocel", jest wyciągiem ze ataranni11 
wybranych młodych zwiar:u1t, otrzy· 
manym przez Prof. Stajskal 11: Uni· 
w~r~ytetu Wiedeńskiego. Podczas 
ohc1alnycb doświadczeń „Biocel'' 
111u~ął z~anzczlci 11: twarzy 60-cio j 
70-~1?leti;1cb kobiet w ci11211 6-u ty­
goam. ~1ocel i!st obecnie zawarty 
wr.ł11czme w Odzywczym Kremie To· 
lc~lon koloru różowe1;0. Stosowany 
wieczorem odiywia i odmładza skórę 
P?dczas snu. W dzień zaś należy 
uzywać Kremu Tokalon koloru bia­
łego (nie. t!uaty), który rozpuszcza 
wąg~y, sc1~ga ~~znerzone pory, 
czyni z na1bardz1e1 szor1tkiaj i 

49 6 

Porada 3 zł . 

DOKTOR 

H. Szu111acher 
CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA S6. tel. 148-62. 
Od. 9-1. od 5-9 pp. 

w niedziele i świeta od 10-1. 

Dr. med. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER • Cill'tEKOLOCi 

Przyjmuje ud 8-9 r. I 4=-8 w. . 

Zgierska li ~~~:oo 
----------------
!L NITECKI 

POWRÓCIŁ. 
SPEC. CHOROB SKoRNYCtt, WENE· 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. 

W niedz. i święta ad 9-12 w poł. 

or. N iewia ż ski Dr. med. L. BERMAN 
SpecJ. · cbor. wenerycznych. skórnycb specJallsta chorób wenerycznych, 

I seksualnych skórnych i !>eksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 CECilELltlAl'IA 15 l elefon 149-07. 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 Przyjmuje od 8 - 11 I od 4-8 wiecz 
w niedziele i święta 9-12. w niedziele i święta od 9_:_1. 

--~~~~~· ~--~~- ----4 

LEKARZ-DENTYSTA SP~ZEDAM do°:! murowany. 5 miesz-
• kan w tern 2 po iednem pokoiu z kuch-

F KOPCI O WS ka nią. Pokój z kuchnią może być zaraz 
• wolny, Łódź, ul. Profesorska Nr. 17 2, 

Przy jmuje od 9-3·el. przystanek od Ba!uckiego Rynku w 
GDAIQSKA 37, tel. 232-55 strone Radogoszcza. Cena 8000 złotych. 
od 4 - 7-ei w Lecznicy, CHŁOPIEC obeznany z pracą w klubie 

PIOTRl<OWSKA 29-L tel. 122-89. poszukiwany, Piotrkowska 84, Ogród. 

D HALTRECHT 
DROBNE •:ig!oszenla w „Republice' 

r. są nailepszym i najtat'lszym środkiem 
Speciatista chorób wenerycz„ skór· zetknięcia zainteresowanych stron. 

nycb i seksualnych Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub« 
przeprowadził się na lokatora. 2) znal~ć mieszkanie Juij. 

PIOTRKOWSKĄ 161 TEt • .o.iii-11· pojedyńc7.y pokój, 3l sprzedać nieru• 
Przyjmuje 8- 3.30 i od 7 do 9 wiecz chom:iść lub rzecz. 4) kuplć cośkol• 
W n'edziele i święta od . 10 do 1-ei v- wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6X 

po!udnie. wyszukać pracownika - niechaj po 
Ja drobne ogłoszenie do „Republiki" 

Wielki dramat seosacylny ! 
Wielki podwójny 

I. „ TAJEMNICA EXPRESSU M 6" 
W roli glówn. UNA MERKEL. CHARLIE RUGGLES I BERTON CHURCHILL. 

program! 

'' Dziś premjera! 
Poczatek w dnie powszednie o godz. 4 w so­
boty i święta o g. 1z. 

Niebywała gra! fascynująca akcja! Sensaci~! Emocja! Humor! · 

li. ,,ABC 
Wielka komedia muzyczna, 

W roli głównej: ADOLF DYMSZA, MARJA BOGDA, KAZIMIERZ KRUKOWSl(I, KONRAD TOM. LUDWIK LAWI!'iSl(I. 
9 

Ceny miejsc od 50 gr. 
Sala należycie wentylowana. 

fi.lłndrzej Żońsfii ~~~~~~~~~~~~~~~._, Danuśka przez cały ten czas pielęg- Jeszcze dwa, trzy tygodnie a cały świat 
I ' ' nowała go niby najlepsza matka. utonie w ziel·onej powodzi .... I ty tak 
I I h • , Schudła wówczas, zmi:zerniala, ale samo szybko przyjclz.iesz teraz do sie-

i ( PI er W Sza m I. ł o s·c' raz objąwszy . po.sterunek obok łoża bie i odzyskasz daware siły. 
choregio, nte opuściła go już więcej. Rekonwalescent, s1iiedząc prty oknie, 

1 • I Karol nl1e mógł nii1e ocenić ofiarnej rozkosz.ował się cheplemi promien·iami 
I . opieki swojej ż.ony. Ile ra:zy otworzył słońca, 

... , 133) : oczy, tyle razy pierwsze, na co pa:dal je- - Jaki·ż piękny jest świat - myślał 
~~~~~~~~~~~~~~~~~ Pow~eś~ spółczesna fi l go wz~ok byla siedząca obok niego z r~1zcz~lent~n:· pat~ząc na delikatne 

ii ·ml odia zona. · · pąki, z~elen:teJące s1ię na ga1tązkach 

Danuta Kresińska, ~kspedj.-m'3'a w mR· wszystko znaczy? A ty skąd g,j.ę tu ~.· - Sam Bóg mi cię tu chyba: zeSltał- drzew. 
gaz)"nie bławatnym Jana Zarysn zostaje ' ·1 ' d l'~' ł d ł · I ' 1

- · • k · zredukowana, . wzięlaś na tej dalek~ej wsi.? Czy i ciebie mow1 wowczas i •e iJncatJ11.iie g a ·zi }ej - Ja•n.•11ez pię ne Jest życie -· uzu-
Nie mogąc znaletć pra.cy - mając na również zaangaż•owat tu Orniicz? 1· dfoń. pelniał sobiie w myśli„ spoglądając spod 

utrzymaniu ojc:a - przyjmuje pomoc Zary· - Ni1e. Tylko, wi.dz,i..sz ... ; . Byt . pi.erwszy, chep.ły . kwie.tin~1owy ok. ~.na ~rofil siedzącej ob.ok ni.ego mło-
sza i od c:zasu do czasu spclyka się z nim. Al h b O d i, d 1 k l t t · deJ zony o spotkaniach t;cb 0„wiaduje się na- - .e znasz c y a rui.cza, nie- ; z1en, Nl1e Y e .a:rz pozwo r1 pac}en OWI· • 
rzecwny Danu~ki Stanisław Reczyi1sk.i i po prawdaż? A i j.ego żonę także? Pan Or-

1

1 wsta~ i przez kHka miniut przejść s.ię p·o - Cóżeś siię taik zadumał? - zapy-
~wałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie nicz wspominał mi o n.tej niiej·ednokrnt~ pokoJU. !afa go !!agile Danuśka, czuląc na siobi·e 
wierząc. że stosunki . jej z Zaryszem aą zu· . nj.e w czasi.e drogi.. Dla Rychł·owa bylo to wLel1kie świ.ęto, ]'ego spoJroenia. 
pełnie platoniczne, b · 1 b'l' b d M 'l d I . Kresińska po wielu przygodach poznaje Opuściła oczy: wszyscy owi.em u 1 

11 .ar z,o noweg·o - ys ę na wi1e oma rz~czami _ 
taiemr1iczego dżentelmena: Karola Omicza - A co ci o niej opowiadal? dziedziica. odparl zapytany. 
który kupuje wieś Rycb!owo, an~t.ując sta - Że ją k1ocha. Zresztą i bez tego wy St~ry pan Mi.chal Kresiiński, który Ujął ją d!e!iikatnie z~ rękę i lekko po-
rego Kresińskiego na adm1nistratora. czułem, jak bardz.o jest do niej przy- ! energ·11czme sprawował rządy nad Rych- calowaJ. 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. wiąza:ny„„ A ty znaS'z ją? ło~en;i. p.Nnują:c, aż.eby ni·e ~·ozkradziono - Powi~dz md szczerze - zacząt-
ZbudzUa się w nim namiętna gwał- Opuściła głowę jeszcz,e nd·żej. pansklego dobra, byit mocnio wzruszony, czy w glębi <luszy n~e doznałaś pewne-

towność: - · Tak.„ Bo musiisz wiiedzieć .... że to kiedy wraz z Danuśką podprowadza! go zaw1odu, że wymigia1tem się śmierci? 
_ Mów jaśn~ei'! ja właśnite jestem żoną Karola Ornicza. rekonwalescenta do stojącego pod ()lknem WY_rwawszy dl1oń z jego ręki, zach-

- Zara.z, zaraz - urwanym głosem Pod Rec~yńSikim za:chwialy siię nogi. fotelu. . nęta s1ię: • 

szeptała Danuśka - to wszystko, co siięj Rozdział siedemdziesiąty czwarty . -;- No, drog~ ,Karolu, wylkarask!lle.ś : - Mozebyś przestał żartować na ta-
w tej chwili stało, jest taki1e -skomplilk:o RÓŻNIE BYWA się Jak~ś z ob3ęc. Ko~stuchy . - mow:rt k:• prz:yk~y temat? I .wogóle skąd biiorą 
w.ane .. Fowiedz mi najp.ierw skąd tu sd·ę Ażeby zmzumieć dramatyczność u.myślme 1'.lbasz.me, aze~y me zdradzić się u c1

1
efoe teg.o rodzaJu przypuszczenia? 

wziąłeś? sceny, jaka rozgrywała się w pachnącym ~1 ~ ze swoJem ro~czulemem. -- I . 0 ~tąd . Pods~nąt twarz pod promień słońca 
- Catkiem poprostu: dziedzic Rych- jaśminami ogrndz.i·e ry·chłowickim, mu- Juz wszystko będz1e szło coraz. l~I?'1e~. 1 odpow1e.dz.i1al fiJoz1ofkz.niie: 

low.a, pan Ka11ol Ornicz zaangażował simy się cofaąć 0 trzy mi•es,iące wstecz.! Re~ ?~~a.zal m:i ~ trawniik1.1 drz~- - MoJa d.roga, małżeństwo nasu nde 
rnni·e n~ sz.ofera. . . Danuta Kresińska uleg1ta perswazji I ~a, P r.r waJące SI•ę płerwszą zi,elonos- 1?Y!0 (przyna}l1~ni~j .z twojej str0i11y) mal 

SpoJrza'la na meg·o memal z przera- ojca i prośbom ciiężlk:o chorego Karola I .ą. p t . 6 . . zen~twem z m1łosc1. Byito on:o niteledwie 
żeni1em: . . Omicza (któreg·o godiz,iny byty już, zda .- .. a rz :-- ~ WiFI - • Jaik wszyst~o kup1eoką tranzakcją. 

- A w11ęc to ty J•esteś tym nowym się, polkwne) i zgodziła się wziąć ślub i rwie s~ę do zycia po zimowym śme. tDalszv ciął! jutro). 

szoferem? z leżącym na łożu śmi.erci. I 
-:- Ta~!.„. W1ęc słyszałaś o moim , Po ceremonji ślubnej ciężko chory 1 

przyiezdz1,e? zasinąl głęboko i spał taik prze·z kilka- 1 
- Tak!. ... ~i,e ~i1edzial~m tylko, że naśnie godz•iin zrzędu. I 

tym_ .szof ~rem . 1estes w1aś?1:e ty: . · Sen ten - a może wzrnszenie, jakj.e-
N1~ mogł nre dostrzec .JeJ zm1eszama. go doznał w czasi.e ślubu z Danuśką, ura- ! 

Prawie z goryczą zauwazyl: , to:wał mu żyoiie. I oto ku w1ielkiemu zdz.t- 1 
-:--- Wygl~da, iakg~yby cię przyjazd I wi,en.iu lekarzy Karol Orni;cz począł po- / 

lłlÓJ ogromnie zasmucił woli powracać do zdrowia. 
- Nie, ale .... - zacz ę fa i urwała ! Jeszcze dwa tygodnie zmagania się 1 

znowu. . organi1zmu ze śmi ercią i Karol Ornicz 
Jej niedomówi1eni.a znieci erpli1w ily go i zrozumi1a{, że będzie żyć. · ! 
- Powiedz mi nareszcie, oo to! Tak więc prawie jednocześn i·e odzy-: 

do reszty s;; a! ży ci,c i zdobył s·ens życia: DanuśkQ . 

DR. MfD 

At Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 
- przyjmuje od 7-8-ei wiecz. 
--- ·--• •r - . · - ·-·- -

Dr. H. liutsztadt 
AKUSZER-CilNEKOLOQ 

mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 
Przyjmuje od 9-11 i · od 5-7 wiecz. 
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Tragiczna śmierć •Z ł ł · • h i 
podczas kąpieli w stawie na i a. a r g W r a In W a J a C · r W a 

Chojnach 
Łódź, 1 lipca. Konferencja wczorajsza nie dała rezultatu. - Interwen• 

pod~;~ską:en°!z~:~~ePo1:~::ib;;:r~ cja u prez. Godlewskiego i w województwie 
mana na Chojnach, · Łódź, 7 lipca. się: przywrócenia 3 pozostałych wyco- bliższym czasie. Podda się obserwac}i 

ulQnął jakiś młody chłopak. (k) Pod przewodnictwem inspektora lanych swego czasu pocią~ów oraz frekwencję na poszczególnych linjach 
Obecni przy strasznym wypadku męż- pracy p. Kakowskiego odbyła się wczo- wprowadzenia dłuższych urlopów (po tramwajowy ch w Łodzi i w razie stwier 
czyźni wszczęli alarm. Pomimo natych- raj w okręgowej inspekcji pracy konfe- roku pracy - 8 dni, po 2 latach - 15 dzenia, że są one przeciążone - pozo· 
miastowej pomocy, t0pielca nie zd0łano·1 rencja z przedstawicielami związków dni, po 5 latach -- 21 dni i po 10 latach stałe 3 pociągi będą przywrócone. 
ura~owa~. Chłopiec zmairł pized przy-1 zawodowych, skupiających pracowni- - 28 dni). , Natomiast co do sprawy dłuższych 
byciem pomocy lekairsikiei. ków tramwajów miejskich oraz z przed- W odpowiedzi na to dyr. Ring oś- I urlopów,· to dyrekcja K. E. L. nie może 

Jak zdołar.:o usitalić, topielcem był stawicielem dyrekcji K. E. Ł. - dyr. wiadczyt, że dyrekcja K. E. Ł. urucho- się na ten postulat zgodzić i w dalszym 
14-letni Antoni Szkudlarek, zamieszka-, Ringiem. miła już 3 wycofane swego czasu po- ! ciągu będzie udziela.la urlopów ustawo• 
ły przy u.1: Błękitne} 16 na Choinach. Pracownicy tramwajowi jeszcze raz ciągi, a co do uruchomienia pozostałych 1 wvch, a więc do 3 lat pracy - 8 dni, Po 

Zwłoki zabeze·p1eczo.no na miejscu. przedłożyli swe postulaty domagające 3-ch, to sprawa ta zadecyduje się w nai- · 3 latach - 15 dni. 
•••••••••••••••liiiiiliillillilmliliilliiilliiiiilmlliiiiiiilimllllllilmmmmiBimrmlllliammma9 : P rncownicy nie chcieli odstąpić od 

r o s ,. A dz Io e i e n a u I 1'° cy p ,„ A k n eJW , ' ~~~~j~ ~~s~~tatór;~u~~~~c czego konfe­

' ~ J ~ . • l wy~hz~~~~~';i~i f~~p::cwz;r~~y ~":1~1Y; 
Karawan nie mógł wiechaC na ulic~.-Pe Szulc zostanie wywłaszczony :~z~d:r~~1:~~dz~~~:~~~~1!0 :::!i~~ 

Lódź, 7 lipca. Okazało się jednak, że Szulc podał na posze·rzenie ulicy Wólczańskiej, zo- 1 żyli ~woje postulaty, prosząc o inter· 
(k) Zgodnie z naszą zapowiedzią, w tak olbrzymią sumę, że miasto w żaden stanie od Szulca kupiony. wencię w sprawie ich uwdtednlenia. 

z~rządzi.e .~iejskim odbyło się posiedze- sposób nie może się na nią zgodzić. Po- Dowiadujemy s.ię o ni~z~ykłych w_y-1 
me kom1sn dla zakupu gruntów, na któ- Htem Szulc oświadczył, że plac ten padkach, które miały m1e3sce na uhcy 
rem m, in. omówiono sprawę odkupie- sprzeda, ale pod warunkiem, iż miasto Pięknej w związku z odgrodzeniem jej 0'.~Ś \{J kinach: 
nia placu przy ul. WólczańskleJ 259, odkupi od niego także inny plac, poło- od miasta. ł . • „ 
gdzie ~stawiony został parkan, zamyka- żon~ o.„ kilkaset metrów od ul. Wól- . One~daj ?marl pewien mieszkaniec ) !~~:;: ~ .:·~~~~,·· 1t~!-~r~·~··· 
Jący uhcę Piękną. czanskiej. ulicy P1ękne3. Karawan nie mógł w)e- ! CASINO: _ „Pr.omcnada miłości"'. 

Jak wiadomo, parkan ten wzniósł Oczywista_ warunków tych zarząd chać w tę ulicę, to też zwłoki niesiono I C APITOL: - „Dla Ciebie tańczę". 
wtaściciel domu przy ul. Wólczańskiej miejski nie mógt przyjąć. Wobec tego przeszło sto metrów i przez nasyp prze-1 CORSO: - 1) „1:ai:~nica expressu Nr. 6''. 
259, Szulc, oświadczając, że nie pozwoli, Postanowiono wywłaszczyć Szulca z dostano się dopiero do karawanu, ocze- EUR2)o1>1 B. s. 1m1ł0~1"· . „ Jl 21 t 
aby przez jego plac przejetd'żały wozy. placu kującego na ul. Wótczańskie·j. . : - .:' · " zarowmca • · „ 

0 a 
W b t d . . ki t l W 'l , k" . 9 S , . . d . 1· I dziewczyna . o ee ego zarzą m1e3s pos ano- przy u. o czans 1e3 25 . prawa przywrocema w3az u na· u 1- GRAND KINO: - „Szyfr 77". 

wit od Szulca plac ten odkupić i urzą- W tym celu zarząd miejski zwrócił cę Piękną jest b. pilna i nie należy jej i JAR: ·-· „Czarown~ noc" . i ,ftrakcje. 
dzić specjalny wylot z Wólczańskiej, ce- się już do urzędu wojewódzkiego, gdzie odwlekać, gdyż może to pociągnąć za 1 M.ETRżO: - „0Ułam, Ułani .;; 
em urno JW en a waz u na u. ę ną, zwo ana zos ame w ciągu naJ 1zszyc so ą . smu ne nas ęps wa np. w czasie PAŁACE· _ Zbmane serce'' t il• i i j d ł Pi k ł . t . . "bi'. h I b b t t t . MIRA : - " czy czarne . 

tak, jak to było przed ustawieniem par- dni specjalna komisja szacunkowa, ~tó- pożaru, gdy wozy strażackie nie będą PRZED\VIOSNIE: _ „Bohat~r mlmowon. 
kanu. ra określi wartość obiektu. Za cenę, u- mogły przedostać się na zamkniętą uli- RAKIETA: - „Miłość w masce". 
••••••••••••••- staloną przez komisję szacunkową, płac cę. - RIALTO: - „Turandot". · 

':OC:"~~:---, ·-:-·: ... · „ - -.·-·-" ·-„ ... - ... „~:-:-·„ .. „:r:- .• - -: ~~~~~:.x)~~~~~=--~: :~x;-:.:::~,xx:oooccco:x>a 

Notettnik mieiski R d ~ . d n • b. . . 
K.:i~;.::·i~t:!~t~ :.·~:~.·-::::: R:i::!~ ~I o z1ce 1 z1ec1 za 1c1 przez pioruny 
Warszawie przybył wczoral do Lodzi I oblął • • O • · • Śl• 
Już urzędowanie. P. wiceprezydent Lukomskli' Matka i córka zginęły pod Chełmzą. - Jc1ec z synem pon1e I 
obejmie wydziały: budownictwa, plantacyJ, ka- , • " • • d • 
nalizaclL i gazownię mleJską. SmterĆ rOWO ieZ Od U erzenla gromu 

•• 
Dziś 0 godz 6-eJ p; południu odbędzie !!lęJ Toruń, 7 lipca. I Od piorunów padło również ofiarą 'j ką. -

pierwsze posiedzenie główne! komisji wyb~r-l (cd) Nad Chełmżą, pow. toruński, I kilku ludzi. W pewnej chwili w pobliżu uderzył 
-czel dla ustalenia listy przewodniczących I za· przeszła gwałtowna burza. która wy- W Grzywnie pod Chełmżą, przecho- ' grom, rażąc równocześnie obie kobiety 
btępców o~az członków i zastępców o~wodo- rządziła olbrzymLe· szkody. dzita przez wieś niejaka Ki.iewska z cór- 1 śmiertelnie. 
wrch kom1sył wyborczych. Ponieważ ~a~da ko - MM@Mł?• H Mt:*! Analogiczny wypadek miał miejsce 
misia składa się z 10 osób - lista obe1m1e 2030 . . C · 
nazwiska. Nominacie będą wysłane dziś l futro. z k " • , • k IJ \Jj • W w10sce Brąchnowie koło hełmzy, 

w dniu dzlsieJszym··:dbędzie się posiedzenie ilm D~ECIB CZBSCI par U 11·DD l·1illil id:~~e::ż;:!i::~~:1:ii~i!~~ ś:~~~~wski 
lwmlsJi finansowo - budżetowe! zarządu miasta · '• • k A. ółk I i · I ł • . W Żelgnie wpadł piorun kominem 
~odzi dla omów!enla spraw: zatwierdzenia bu<!r w zw 1ąz u ~ p o on. ami e n1em1 . do kuchni w mieszkanil\l rolnika Hadały, 
zetu nadzwycza1nego, przejęcia przez miasto I ródź, 1 lioc::i.. l która sp<; dr-a tu przyjel1\l1ie czas na roz- ·d . b 1 . g . on 
pożyczek i dotacyj funduszu Pracy, kupno kil- ('- I , .· . M . db T - k· h o . . .d .. l . k g zie prze ywa a Je o ~ ~· . 
ku nieruchomości, zatwierdzenie nowych prze- . . I\.) \\ czd~1 IJclrku 3-go. aJa 0 ~ r~w ac · st~~110 z aizy 0 SI~ w par u · Iiadalowa doznała Cliężk1ego poraze-
pisów porządkowych i t. d. ! waJą się .- d dwud, tygodnt półkOlome l kilk1 1J1eszczęsl 1.wych w ypadkow: kilko- I 11ia i musiano od!wieźć ją do szpitala. 

letnie dla cłz~atw:r szkół p0wszecbnych, ro dzieci pokaleczyło sie odłamkami • • • 
• 1 szkła z butelek. pozosta~ionych. i stłu- Tuchola. 7 lipca. 

8 ogt.z rodzin korzystało z pomocy I c~onych przez uczestnikow jakieiś UJ:>a· .,<c~) Podczas burzy,. szalejącej n3:d 
e iJ d . c1i. Lmsk1em, pow- tucholski, wydarzył się 

d Ź • • 'd k. b. F d p y Ponieważ. wypadk~ tego rodzaju zda tragiczny wypadek. 
ora neJ wo.iew~ z. iego aur~ 00 uszu rac. 

1 
r~ają s~ę dość często, .a k~watków szkła Rolniik Gabrych wiózł ostatn)ą furę 

Łódź, 1 hpca. I ir~eby, Jatk mąka, ka,sza, ~r-0c~, tłuszcze,/ nte mozna usuwać z z1em1 - w trosce o mierzwy na pole· W drodze zaskoczyła 
(k) - Jak nam komunikuje woje~ódz m1esza-nk~ kawowo-cukrowa 1 .chle~. bezpieczeństwo dzieci, biegających bo- gc, burza. Schował siię wraz z żoną pod 

ki.e ~iuro Fu.nduszu Pra~v w Lo·dz1, "".'I Z akc11. ko:zvst~lo 506 rodzin ~uzych . so ·po parku, zarząd miejski p0stanowił, I wóz. 
miesiącu ma1u r. b. akc1ę pomocy cl.oraz I ?.123 r·odzm sredn1ch, 3.650 rodzm ma- I aby ta część parku, w której odbywają w pewnej chwili w pobliżru uderzył 
nej dla bezrobotnych. ze środków Fun- 1 fycb oraz 2.014 samotnv~h !>ezroh?l~ych ! się półkolonie letnie dla dziatwy p0w- grom. Spłoszone konie ruszyły z miej­
dus~u Pracy. pr?wa.dz1ły. ekspo~ytury w ; Og?łem z pOmocy dorazne1 w. Dllestącu I szechnych szkół była zamknieta w nie- sca. Gabrychowa zost<l!!a przejechana. 
Kahszu, Pab1an1cach, Pi<>trkowie Tryb., ma1u r. b. korzystało 8.293 rodzm, w teml dziele i święta dla spacerowiczów N' ·i· · · t d t t _ 
Tomasz~wie Mazi i w ł,.Qdzi. 23.618 Osób. Akcja pOm.Ocv doraźnej ko- . . · . .1esz~zęs ~wa m.ew1as a ozna a. z. arna 

Akcja pomocy doraźnej wyrażała się l sztcwała 122.798.81 zł. Zarządzeme. to. podyktow~'lle 1edy1.11e IJ~a k1lk? ~e.ber 1 ogólnych O'brazen. 
rozdawilictwem deputatów żywnościo- Z sumv tej bezrobotni odpracowali t~o~ką 0 zdrowie 1 bezpieczenstwo dz1e- Mąz JeJ wyszedł z wypadku bez 
wych, obe jmujących odpowiednią ilość! zł. 23.117 .03 w ilości 1.001 osób,wypra·co- c11, Jest ba·rdzo stuszne. szwanku. 

"B"~óiC";ky;rie··iende~~Ydnió~kazani Budow1_a~ze _1 doz~rcy domowi 
' J . . pode1mu1ą ltkCJę w obron1e swych praw 

za wywołame awantur podczas wyborów , ł Lódź, 7 lipca. Termin wyjazdu delegacji dozorców 
Lódź, 7 lipca. Andrzejewski (Łagiewnicka 90), członek I (k) W lokalu Z. z. z. przy ul. Kiliń- domowych do Warszawy, celem inter-

(k) Referat karny starostwa powia- bojówki Stronnictwa Narodowego i ka- skiego 105 odbyło się onegdaj ogólne ze- wencji w związku· z wypowiedzeniami 
towe~o w Łodzi rozpatrywał wczoraj rany Już kilkakrotnie. branie robotników, de-legató wł pobor- pracy, został już definitywnie ustalony: 
19 sp.raw przeciwko członkom Stronnie· Andrzejewski napadł w dniu 1 lipca ców ze wszystkich budowli w Lodzi, ce- delegacja uda się do Warszawy w nad· 
tw a Narodowego, oskarżonym o wywo- na Abrama Wolfowicza, zamieszkałego Iem omówienia aktualnych spraw. chodzący czwartek dnia 9 b. m. 
łanie !;rwawych awantur i bójek w dniu przy ul. Zgierskiej i pobił go przy porno- Wskazano, że około 40 proc. firm Przedstawiciele' dozorców interwen-
wyi:orćw do rady mieJskieJ w Zgierzu. cy t. zw. „paragrafóvl' tak silnie, że budowlanych w Lodzi w dalszym ciągu jować będą w ministerstwie sprawiedłi· 

Wszyscy endecy skazani zostali na Wolfowicza trzeba było skierować do nie honoruje orzeczenia nadzwyczajnej wości, spraw wewnętrznych i opieki 
~~rzvwnq w wysokości 100 złotych każ- szpitala. komisji rozjemczej. Stawki stosowane społecznej, a· więc w tych minister­
dy z z~mianą na 10 dni aresztu. Za czyn ten referat skazał Andrze- przez przedsię.biorców są znacznie niż- stwach, których przedstawiciele zasia-

Pozatem w dniu wczorajszym przed ljewskiego na 2 tygodnie bezwzględnego sze od obowiązuJących, robotnikom nie dali w nadzwyczajnej komisji' rozjem-
referatem karnym starostwa grodzkiego; aresztu. wydaje się książeczek obrachunkowych, czej. 
w ł'.odzi odnowiadał 23-łetni Stanisław sprowadza się zamieiscowych pracow- Przedstawiciele dozorców zabiegać 
tCłW!li' • ników i t. d. będą, aby władze wszczęły interwencję 

li" z!otył dar na do•' Zapadła uchwała, aby zwrócić się w sprawie wypowiedzenia pracy około 

Y S 
do wszystkich obwodów inspekcji pra- 1000 dozorców łódzkich, gdyż wypo-

. ::gbrojente A I 111 I ~ le~~~ d.om
1 
a~a~ s!ęhpocią~nięclah do odpo- wiedze~ia kte s~ .~rote~tem P!zecdiwko o-

.c; ..,. 
1
• G· w1~z1a nosc1 me onorUlacyc orzecze-

1 
rzeczeniu om1SJ1 roz3emczeJ, a ozorcy 

u O ~V$POZWC I Cłl9 .Alii.. nia przedsiębiorców. W sprawie tej u żvci sa przez wtaścicieli domów jako 
Rydza S1t1ialeao ~ przedstawiciele związku już wczoraj narzedzia. 

iute~enjowałi Wi insoektoracie Pl'aCY. i 
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11 !mn1r1a an a „ w amJWft[lJ - arma ~w" w 11i 
dofl·onvOJuie pre1:11•ving1.:li DJlarnf)ń df) ap'l~fl i sflładóDJ 

ap'le„snv.:li, ~o6ierojq,; pr~eOJajni~ na-rflot1Jfli 
Czgżbu. herszie1n Sltojki bul norhomon' 

Lódź, 7. lipca. :1 skladu, jeden z nich pewną ręką otwo- 1 do lokalu. Wiedzieli oni również, że nad rkomanów, lub stojąca w bliskim kontak-
(Rg) :Wl~dze śledcze są zaabsorbo- rzyl skomplikowane zamki, pozostali I apteką zamieszkuje właściciel, że nale- \cie z międzynarodową szajką handlarzy 

wane POJa. wie niem się nieuchwytnej na- zaś bez specjalnego pośpiechu poczęli lży zabezpieczyć drzwi wejściowe przed ' narkotykami, której znakomitego przed­
razie bandy włamywaczy, których spe- wynosić paczki i flakony. ewentualną niespodzianą wizytą mgr. ' stawiciela - chińczyka aresztowano nie-
cjalnością jest ogałacanie aptek i skła· „Praca" robotników trwała przeszło Cymera i wiedzieli nawet jakich kluczy ' dawno w Polsce. 
dó~ aptecznych. Piąty tego rodzaju wy- pól godziny. Kiedy wóz był już wypeł- brak o. Cymerowi • . Z gospodarki wła- i I wreszcie ostatni fakt, który już sam 
pa dek aż nazbyt wyraźnie świadczy o niony po brzegi, nadszedł jeden z bli- mywaczy wynikało, że byli oni świetnie mówi za siebie: jakiś elegancko ubrany 
tern: że w Łodzi istn_ieje zna~omic~e zor- skich s~siadów Pomeranca i, zaintryg'.l- zorjentowani w poszczególnych gatun-

1

1 mężczyzna w.~siad~ na ~I. P~otrkC!wski~j 
gamzowana banda, mteresuiąca s1-ę wy- wany mezwykłą pracą w świi;:to robot- kach i rodzajach artykułów farmaceu- . z auta w chwih, gdy wozny 1edne1 z na1-
łąc?nie artykułami aptecznemi. ników, zatelefonował do w!aściciela tycznych, sami poniekąd farmaceuci, ! większych aptek w Łodzi przechodził 

Nad ranem zrabowano niemal wszy- składu i wówczas dowiedział sie z prze- wybierający i przebierający w kolosa!- I ulicą. Nieznajomy w bardzo grzeczny i 
stko z~ skł~du. ~ptecznego Frenzla przy rażenie.m, że "'." biały dzień, w niedziele, nej ilości preparató:", buteleczek ! pu-1 z~ęczny sposób dopyty:vat się o P?Szcze 
ul. Wolcza11sk1eJ. okradziono dozy skład hurtowy. Kiedy dełek. Poprostu wy1mowane były JedY- golnych wspólpracowmków aotek1, wy­

Znacznie większego włamania doko- przybyl na miejsce poszkodowany, o- nie te specyfiki, które przedstawiają na J mijając ich nazwiska, o jej właściciela 
nano w hurtowni apt. Pomeranca przy lczywiście po włamywaczach śl.i.du już rynku wysoką wartość i są łatwe do 1i wreszcie zainteresował się losem bied-
ul.- Piotrkowskiej 17. nie było. zbycia~ I nego woźnego, który „za minimalne pie-

. ·Którejś nie.dzieli zajech,ał przed skta~ Trzecia kradzież, niem~iej taJe?Jni- Niell!al wszędzi~, gdzie dokona!!~ iniądze wyko~ywuje ~odaj że najcięższą 
nueszczący s1ę na podworzu, olbrzym1 cza, dokonana była w swoim czasie w wtamama w ostatmch czasach, w lw1eJ ' pracę, - bo fizyczną • 
wóz. Kilku mężczyzn podeszło do drzwi aptece Kahanego przy ul. Lfmanowskle· części padły łupem wyrafinowanej ban- ! Wytworny pan tak umiejętnie i sym-

WTOREK, dnia 7-go lipca 1936 r. 
12.03-12.55: Koncert południowy w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
12.55-13.05: Edward Lalo: Rapsodia norweska 
w wyk. orkiestry symfonicznej pod dyr. P. 
Chagnon (płyty}. 13.05-13.15: Dziennik południo­
wy. 15.27-15.30: Łódzkie wiadomości gie!Jo­
we. · 15 30-15.45: Wiadomości g·ospodarcze (z 

Warszawy). 15.45-16.00: Skrzynka P.K.O. 
16,00-.16.45: Pieśni i piosenki (płyty z W-wy)). 
16.45-17.00: „Hetman Żółkiewski w Moskwie", 

odczyt wygłosi Artur Śliwiński. 
17 00-17.50: Koncett w wykonaniu orkiestry 

symfonicznej z Parku Wilsona (w Poznaniu). 
17.są-18.00: „Lubczyk - prawda i legenda''; 

pogadanka, wygł~si d,r. J. Kołodziejczyk. 
18.00-18.10: Rozmowa z dziećmi - wypowie 

"-Stryjek- Ra9iovtY, Leon Sroka. 
18.10-18.15: O wszystkiem potroszku. 
18.15-18.35: Piosenki w wykonaniu Chóru Da-

k. tta {płyty). -
18.35-18.50: Koncert reklamowy. 
18.50-19.00 Pogadanka aktualna. 
19.00-20.00: Koncert rozrywkowy (ze Lw'Jwa) 

'.Wy~on-awcy: Orkiestra Tadeusza Seredyń­
skiego i soliści. 

20.00-23.00: „Duch Wojewody" - opera ko­
miczna w 3-ch aktach Ludwika Grossmana. 

W przerwie I-ej Dziennik wieczorny i wiadomoś­
ci sportowe ogólne, W przerwie II-ej „War­
sztat powieściopisarza" - historyczny szkic 
literacki Bogdana Karpackiego. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.00. BUDAPESZT: Muzyka salonowa. 
17.00. PARIS P.T.T. Koncert symfon. 
20.0j). PRAGA: „Uwertury opowiadają" - kon­

·cert Ork. Filharm. 
20.30. BUKARESZT: Koncert Beethovenowski. 
22.45. RADIO PARIS: Muzyka taneczna. 

go„ przedostatnia zaś w składzie aptecz- dy - narkotyki, jak kokaida, morfina i iPatycznie prowadził rozmowę, że wot­
nym _Altszta~ta. przy. ul. Brzezińskiej. opium, gdyż właśnie te artykuły p~zed-11 ny, mający d? ~iego niemaly szacunek, 

N1.eco dfazeJ nalezaloby się zastano- stawialy dla wlamywaczy specJalną . począł z prze1ęc1em słuchać 1e•go wywo-
wić nad włamaniem, dokonanem do ap- wartość. dów i rad'. . 
teki mgr. Cymera przy zbiegu ul. Wól- Te momenty są nader charakterysty- Nagle wyszlo szydło z worka: nie-
czańskiej i 6-go Sierpnia. O tern wła- czne i dają wiele do myślenia. Dziś już znajomy proponował za niedomknięcie 
maniu donosiliśmy przed kilkunastu nie ma najmniejszej wątpliwości, że w należycia drzwi i niezbyt dokładne spo­
dniami. Łodzi grasuje dobrze zorganiZowana szczenie żaluzyj - grubszą kwotę ple­

Wlamywacze, znakomicie poinfor- banda włamywaczy - farmaków, którzy niędzy. 
mowani o zewnętrznych i wewnętrz- bądź sami mieli kiedy z tvm zawodem Woźny, nie zdradzając slę absolutnie 
nych warunkach, za pomocą małego pod dużo wspólnego, bądźteż są na uslugach 1 ze swych myśli, pozornie zgodził się na 
koou dostali się z sąsiedniej piwnicy do jakiegoś farmaceuty, obznajomionego z : propozycję, oczywiście uzależniając o­
piwnicy apteki i wówczas już bez prze- najdrobniejszemi tajnikami tej dziedzi- : stateczną decyzję od pewnych drobnych 
szkód weszli wewnętrznemi schodami ny handlu a może wreszcie, banda nar- formalności. . 

Po powrocie do apteki uczciwy ·wot-

Clągnien ie Pożyciki lnwestycyjnei ~1:·~idf:f?c~t~1:;~Fu~~~JE~~~'F. 
Kiło w··-ro• pół mifimona złoii!'itnit:h stale ~OSZ?kl~ał ta1emmcze~~ mę~czyz-

"911iiiie - • ·,v .!all' _ f nę, w1ęceJ me spotkał go JUZ am przy 
Warszawi. 6 lipca. , nr. 22 ser!a: 2251, :?323, 10218, .16048, 1795o, 1ur. Piotrkowskiej, ani foż w wielu in­

(B) Ciągnienie Il-ej emisji 3-Jlrocen- 1nr: 23 s~r~a: 6715• 8S06, 10354· 14309• 22061• nych okolicach miasta -
t • . ki I t - „ "• · dtiv " -:. I nr. 25 sena: 247'3; ,·,312& 9866. 14865, 22585, W .t ;kl k. k f .owe1 pozyc~ •• nwes ycy1ne1 ° Y10 nr. 26 seria: 3985, 5.855, 14440, 18143. nr. 28 Y worny pan zm ja am ora. 
się w dniu dz1s1e1szym. Padły następują-I seria: 4568, 7889, 11028, 18599, 22437, nr. 31 Dla zmylenia śladu. władz policyj. 
ce wygrane: seria: 776, 3302, 5157, 7039, 7567. 7795, 14547 nych, włamywacze, podczas pobytu w 

500,000 zł. Seria 15456 Nr. Oblig. 26.120150, 21817, 22998. nr. 33 seria: 1862, 2084, lokalach aptecznych, pozostawiają jakby 
125,000 zł. SerJa .17167 Nr. obl~g. 25.

1

1 ~~~~: 5tl:s. 8~~~2.80l/s4~0~~~6. 13n~~3·3~4~~~i~8~g'. ł orzez nieostrożność, kartki lub Inne 
Po 50,000 zł. Seria 6574 Nr. obltg. 07. 6255, 11807, 9184, 10967, nr. 37 seria: 5285, orzedmioty codziennego użytku, na któ-

Serja 15409 Nr. oblig. 48. 5514, 5720, 18571, 22441. nr. 38 seria: 454, 1138, rych wypisane lub wyryte jest Jakieś 
Po 25,000 zł. Serja 1127 Nr; oblig. 35. 1978, 2073, 18892, nr. 39. seria: 4306. 6867, 8415, nazwisko. Nazwiska_ te są bardzo czy-

Ser1'a 15504 Nr oblig 2~ 14485, 14495. nr. 40 seria: 11741. 12642, 18345, telne. lec7: no snrawdzeniu ... zmyślone. • • '-'' 19296, 22552. nr. 42 seria: 47. 554. 18431, 2839, -
Po zł. 10.000 seria 16351 nr. 1. ser. 2427-14, 22300, nr. 45 seria: 3671, 4084. 6007, 6166, 6468, 

ser. 8078 _ 24, ser. 21455 _ 14. ser. 4426 - 50, 14024, 15031, 17796, 21288. 22185. nr. 46 seria: Zbiegły mot c kil t 
ser. 18746 - 7, ser. 90117 - 40. ser. 13347 - 36, 260, 3380, 4200, 6560, 14838, 16621. 17057, 17651,J o y s a 
ser. 5571 - l, ser. 5564 - 22, ser. 10880 - 12, 19789, 20405. nr. 47 seria: 2095. 8296, 13099, - • t (J t · d d 
ser. 9508 - 5, ser. 12949 - 41. ser. 18151 - 35. 17371, 22664, nr. 50 seria: 282, 4306. 5824, 8297, poc1ągn1ę Y Z . 5 anie O O PO• 

Po zł. s.ooo: seria 89 nr. 41. 81 - 30, 780 - 10501, 17040, 19121, 19593. 19687, 22204. wiedzielności 
36, 1369 - 40, 3134 - 45, 3746 - 4. 2583 - 35, Po zł. 1.000 nr. 3 seria: 744, 1154. 1969, 4500,I Ł6d' 

7 
I' 

3373 - 24, 5080 - 4, 2569 - 38. 4594 - 17, 6304, 7548, 11092, 11188, 11269. 12180, 13108, , . . z, 1pca. 
5235 - 33, 6386 - 39, 7875 - 10. 1097 - 43, 13466, 19027, 19896, 22269, nr. 19 seria: 159, 326, (~r) - Na ul. Laig1ewmck1ej, w pobli-
6061 - 5, 7309 - 4, 7746 - 26. 7817 - 13, 416, 2765, 7961, 8Q54, 8719, 2171. 10062, 13146, I żu domu nr. 94, przejechana została 
7754 - 6, 7910 - 23, 7935 - 21. 8953 - 2, 17369, 14150, 18498, 19402, 22897. nr. 22 seria: przez motocyk/l 5-letnia Lucyna Koko. 
9511 - 16, 10988 - · 23, 11189 - 38. 11922-2.'9, 3536, 2688, · 4421, 4491, 7871, 8779, 9997, 10453, tówna, zamieszkała przy ul Trenknera 
12112 - 40, 12197 - 18, 9527 - 21. 12408 - 4, 12860, 13666, 14752, 16554, 17883, 17932, 22966, 

27 
D . ·k d . 

1
· i.. • ; 

. 13542 - 43, 13842 - 26, 13472 - 17. 17175 - nr. 29 seria: 342, 3633, 4616, 6954. 10186, 12250, n;. · z.iewczyn a o mos a 0 1uriazema 
31, 15647 - 15, 17429 - 12. 18676 - 29. 18677- 13851, 14660, 15029, 16612, 18099. 19034, 19868, ciała. 
3, 18992 - 21, 18966 - 37. 19562 - 19. 20346- 20433, 22483. nr. 35 seria: 1315, 1032. 1345; 4283, Motoieyklista zbiej!ł. .W~ad:ze- je.dn·a.ik 
45, 20337 - 20, 20372 - 47, 21022 - 26. 21962- 6969, 7070, 9399, 10620, 11296, 11371.' 15599, są jiuż na jego troipie, gdyż w chwili wy-

7 LIPIEC 1936 ROK. 
Koło godziny 9-ej rano panuje sytuacja nie­

jasna i oczekują nas różne przykrości i rozcza­
rowanja Do godz. 11-ej działają także niepo­
myślne wpływy dla wojska i marynarzy i nara­
żeni jesteśmy na straty materjalne. Następny 
okres do godz. 13-ej sprzyja nowym poczyna­
ni·om i przyniesie powodzenie w związku z mi­
łością i sztuką. Godz. 14-ta nadaje się do kup­
na i sprzedaży odzieży i przedmiotów drewnia­
nych. Między godz. 15-tą a godz. 18-tą ·panuje 
gorszy nastrój . Nie należy wtedy zawierać zna­
jomości z osobami płci odmiennej ani wdawać 
si~ w spekulacje. Jest to także nieodpowied­
nia pora do załatwiani.a ważnej ko-respondencji. 
Następne godziny przyn~osą powodzenie towa­
rzyskie i mił"e przeżycia psychiczne. Wieczór 
także zapowiada się pomyślnie i nadaje się do 
nawiązywania stosunków z oso·ballJi na wybit­
nych stanowiskach. 

Dziecko dziś urodzone - energiczne, ambit­
ne, dąży do usamodzielnienia się, towarzyskie, 
posiada zdolności kupieckie, o skłonnościach 
egoistycznych. 

Pod autem 

37, 22218 - 40, 22367 - 37. 15799, 15760, 1559-7, 16883, nr. 38 sernt: 2371, d:k t · t ł · 
Po zł. 2.000 nr. 2 seria: 7368, 14714, 17381, 3373, 6360, 8729, 8391, 9025, 10817, 11647, 1198.5, I pa u. s:pois rzez_onv zos a numer re)'e-

20370, 21749, nr. 4 seria: 3809, 5088. 12497, 15427 12098, 14547, 14836, 15061, 15834, 22518. nr. 47 sfoa-<:Y)ny mo·toru: LD 83.475. 

Włamania 
17188, nr. 8 seria: 4379, 6730, 8565. 9985, 11667, sęria: 1422, 3204, 3407, 6182, 9700. 10065, 12641, J 
nr. 9 seria: 3211, 3493, 12144. 19664, 19991., 13217, 13855, 14934, 15267, 17980. 19873, 21273, 
nr. IO seria: 5099, 7607, 16408. 21739, 22613,, 22462. nr. 50 seria: 3516, 6295, 4145. 4656, 7623, 
nr. 17 seria: 6284, 11156, 15721. 18396; 19556, 7518, 8783, 14805, 15013, 17029. 17611. 18055, Lódi. 7 lipca. 
nr. 20 seria: 9693, 10379, 15860, 18555, 21332, 20573, 20604, 21057. (gr) Wcwrai w nocy dokonali nieujawnieni 

1 dotąd sprawcy włamania do mieszkania Anto-zg„.-e · Pobt-on•_„ niego Kopczyńskiego przy :ul. Piotrkowskiej 
.._, l'iJ. ~ 189. Złodzieje po oderwaniu s~kobla od drzwi 

wynieśli z mieszkania walizę z garderobą mę-SAMOBóJSTWO. 
We wsi Grabowie, gminy Chociw, pow. ła­

ski, odebrała sobie życie nauczycielka szkoły 
powszechnej 29-letnia Zofja Pidsadoczna. 

Zmarła od dłuższego czasu cierpiała na roz-
strój nerwowy_ . 

AWANTURY PIJAKóW. 
Brzozowski Wacław, Piękna Nr. 29, Kaczo­

rowski Aleksander, Bugaj Nr. 22 i Jach Włady­
sław z Karniszewic, będąc w stanie opilstwa, 
wszczęli awanturę na ulicy. - Policja spisała 

wycieczk~ do Lzania w niedzielę 19-go b. m ską i damską. Złodzieje niespostrzeżeni przez 
Zapisy przyjmuje sekretariat Związku. Wy- nikogo - zbiegli. 

jazd nastąpi z przed lqkalu, ul. Zamkowa 61 Podobnej kradzieży dokonali nieznani spraw­
o godz. 6-ej rano. I cy w mieszkaniu Karola Twardowskiego przy 

W razie niepogody wycieczka odbędzie się ul. Włościańskiej 83. 
dnia 26-go b m Poszukiwa · p d - t · k · · t. ·CZYTELNIA MIEJSKA . . nr~ rowa zt rzec1 om1sana 

J k · d 'l'ś t 1 . ' .• k Straty s1ęga1ą kilkuset zlotvch. a JUŻ ·onost 1 my, czy e µ1a m1e1s a zo-
stała chwilow? zamkniętą spowodu dokonywanej KOMUNIKAT ORGANIZ •cy JNY 
przeprowadzki. . . . ·"' · 

Obecnie nadmieniamy, że otwarcie czytelni Robotmczego Instytutu Os.wiaty i Kultur) 
protokół 

ZABAW A W. RYDZYNACH. ROBOTY PUBLICZNE. . ~oidaiemy do .wia~omosci. ze na skutek wy. 
i bibljoteki na~tąpi w czwartek, 16-go lipca b.r ., . im. St: Żero~s~1e.11:0. 

We wsi Rydzyny odbyła się zabawa ogro- Wobec przyznania przez odnośne czynniki Złkow P_rezesa łodzkiego Oddz. R~OK-u im„ St. Lódź, 1 lip·ca. dowa, urządzona staraniem ochotniczej straży nowych dotacji na robo•ty publiczne przyjętych eromskiego, ob. posła Wadowskiego !Y\ariana 
(ńr)- Wcz.oraj okolo g.odz. 5-ej pOipoł. pożarnej. Za dnia bawiono się w ogrodzie a wie- zostanie do pracy ponad 100 osób. Nowe zapisy oraz prezesa Ł. U. R. ob. senator~ Algaiera ~a~ 

dois·tała się przy zbi~u ul. Śródmiejskiej cz.o.rem w sali Domu Ludowego. na roboty sezonowe już się rozpoczęły w ma- rola dokonane zostało połączenie obu wyze1 
j Gdańskiej pod koła przeieżdżaijącego Zabawa wypadła udatni-e, dając dość po- gistracie. "".Ymieqionych _kultu_ra'.no - oświatowvch robot-

kaźny zysk. który w całośścj przeznaczony zo- Zarząd miasta powziął chwalebny zamiar mcz~ch_ orgarnzacyJ .i odtąd ws~ystkie . prace 
samocho.du prywatnego, 19-lelnia Helena ~taje na zakup motopompy. zatrudniać robotników seZ>onowych obarczonych wyrnkaiące ze statutow na terenie Łodzi pro-
Jaworska, zaim. przy ul. Śródmiejskiej Dużą p~mo.c s_traż~kom okazały i tym ra- liczną todzin~. nie jak dotychczas przez 3 dni, ł wadzone będ~ przez po!ączo_he 9rganizacje pod 
nr. 31. zem . gospos1e·z1em1anlo. lecz 4 w tygodni\!. I firmą Robotmczego Instytutu Oswiaty i Kultu-

Poszfoodowaną pirzewieziOJno do am- ZE ZWIĄ~KU REZERWIS1:óW. . I Z~rządzenie . to spotkało się z ogólnem . ry im. St. Żerornsk!ego_ . . . 
b 1 t . . ,6 it ' . . i ki ń "dzie Wobe\: ,tego, ze urząd~ona w dnm 28 czer~- Uznamem. . t . Lokal. RIOK-u im_. s~. Żeroms~iego m1eśc1 U~ o;rji;~ no,.., o. ov;ria mie,s e..,..o, g t ca b. r. wy1eczka do Baryczy wypadła _pod kaz-1 · REPERTUAR KIN, się obecnie przy ul. Sienkiewicza 3 i czvnny jest 
udz1ehł jej doirazne·1 pomocy dyzurny le-I dym wzglę-dem bardz,o udatnie, zarząd Związ- OśWIATOWE: - „Potwor". od godz. 9 - 15 i od 18 - .20. Tel. 158-08. · 
ka1rz. J aWO!l'Ska od1nioisł.a !l'iany głowy. ku Rezerwistów postanowił urządzić ponownie LUNA: - „Król Brcidway'u". ZARZĄD. 

„ 



mistrzostw ol • 
I . 

. Garść refleksłi po mistr.zostwach 



fflinuta 
. Na- ulicy Gęsiej w Warszawie zwraC'l się 

faklś pan do dozorcy: · 
- Przepraszam, czy tu mieszkają państwo 

Spiegełsteln? 

- Nie„. - odpowlad ·1 dozorca. -· Tylko 
z frontu na pierwszem piętrze mieszka pan 
Spiegel, a na drugiem - pani Stein.„ 

- Patrz pan.!.„ Kiedy oni się rozwiedli?„ 

** * Na okręcie, zdążającym do· Afryki, znajdule 
sfę wśród wycieczkowiczów również pani Ku· 
llegunda, osoba bardzo miła, lecz zarazem bar· 
dzo gderliwa. · 
. Podczas całej podróży zamęczała maryna· 
rza pytaniami na temat swego bagażu. Aż roz· 
inlewało to wkońcu cierpliwego marynarza, 
który wrzasnął: 

_, Niech pani idzie do stu diabłów I da ml 
wreszcie spokóH 
' Pani . Kunegunda udała się oburzona do ka· 

pitana ze skargą. Kapitan polecił marynarzowi, 
ażeby przeprosił pasażerkę. 

Nazalutrz marynarz zwraca się do nie!: 
. ..,.. Czy pani Jest tą panią, które! kazałem 

JJ6JśĆ do stu diabłów?„. 
- Tak." 
- Może pani nie iść.„ 

. ** ... 
Hanusia zachorowała. Matka udałit się z nią 

do lekarza, .który ~adat · Ją dokładnie· przy po­
mocy słuchawki. Po powrocie do domu dziew­
czynka opowiada braciszkowi: 
"' - Wiesz, Jasiu.„ On jest taki dziwak ten 
doktór„. Może z Jakie pięć minut telefonował 

mi do brzuszka.„ „„. 
W zakładzie fotograficznym. 
- No, niech się-pan uśmiechnie„. Pan ma 

tragiczną minę. 

- ·Nie mogę. To ma być zdjęcie reklamowe 
dla molego Interesu.„. 

- Tembardziel!„. R.adosny wygląd pańskiej 
twarzy przyczyni si~ do rozkwitu przedsię· 

l1ior~twa!„. . -;ii 

- Co pan wygadu1e. „„ Ja mam zakład 

oogrzebOWl' l 

Kac i Kotek. 
•• * 

- Czytał pan, panie Kac?„ W Brazy(jl pall 
!'ię połowę zbiorów kawy!.„ 

- To nic nie znaczy„. - odpowiada spo­
koinle Kac. - U nas wrzuca się wszystl.Je 
kartoile do wodl'„. 

·- Co pan mówi?!.„ Poco?! 
- żeby Je ugotować.„ 
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·- r w r UFF, OO:RACO„. 

. -I 
· .... d · d d f 1· Nawet niedźwiedź w Ogirodzie Zoolo· 

Zdjęcie nasze przedstawia mabara zę Dharampur przecho zącego prze ron- giczn od · 1 • h tn' 
1 tern kompanii honorowej. na pl. Marsz. Piłsudskiego przed złożeniem wieńca . Y~ iczuwa h~P: i. cWOde zile P usz· 

na grobie Nieznanego żołnierza. ze se w c o ne1 e. 

Ullllllllllllllll!!llllll llll ll!lllllllllllllllll!llllll!llllllllllllllllllllllllllllUlllllllillll lll lllll!l!llllllllllllllllllllllillllll!llllilllllllllllllllllllll! Ulllllllllllllllllt lllllllllllllllllllllllllUlllllllllllJllllllllUllllllllllllllllUllfllllllllllllllllUUlll 
-uae .r'1s~ · c ~ z '1)1 

I Nowoczesny tank .z łatwością przebłfa I mur. rozsypuJąc go w gruzy. 

l il!llłlij]~l!llillil!!l[!]~l.!J[!J[!J[ijfi] Batalion studenl'ów-ochotń lków. walczacycb na irqncie afrykańskim. doznał po I t ~ 
swym powrocle do Rzymu entuziastycznego przyjęcia. Na czele tłumów. wi· · _ . 

• taiących wracających wo Jaków stał Mussolini. ~ 

m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111 ~11111mn111111 I ijL 

Codzienna nowelka „Exoressu" ściowy reportaż. Wiedział, ze słuchały czai dla Ala urzeczywistnienie najgaręt-
go w tej chwili miliony. Może słuchała szych jego marzeń, a dla Nicka - zia-

B • • 6 • go też Betsy, oddalona o kilkaset mil mane serce. 
rfJt;SOi(d> ~flfl)l~8~r010 rODI od swego domu? A może Al włączył - Pomyślcie o tern, towarzysze 

'i k · · k · · broni, ile szczęścia znaleźliście po po· 
- Szkoda każdego twego słowa. Ni- '. Czyż nie byłoby lepiej, gdybym wów- radio, . rzątaJą.c si~ po sw_yll! po OJU 1 wrocie do domu ... Pamiętajcie, że nasze 

cku Nick nie zdoła mnie pr.le!rnnać. że 1 czas, po wojnie, zrezygnował z niej? I ukfaf~Jąc drdbiazgi d~ walizki - po~az dzielne dziewczęta czekały na nas, peł­
nie ~.rolno mi szukać nowego szczęścia.,. !z. pewności~ w ,k?~cu p0 k?chata:by cie- tos ah m prze z7rv.:ame?m ze swem o- ne oddania i zdolne da największy:h po-

. . • b A t t J ęceJ wart yc czasowem zyc1em . 
Al Crayton zapalił papierosa nieco 

1

. ie... Y Je~ es Je ,V:i . , .„. „ Rozpoczął swóJ' reportaż głosem 'rów- €.więceń. Kobiety te dały nam ze siebie. 
drz. ącą ręką. - Czy me za P.ozno mówic dzis 0 wszystko, co najpiękniejsze. Ci z \\'as, 

t ? pr erwat Nick nym i miarowym. Miał przed sobą ręko- k ó h 1 Odchodzę To postanuv;:one Po- em. - z . . . pis, z którego odczytał wstęp, omawia- t rzy po ·straconyc przeżyciac 1 na 
Al' · · ' · I - Masz raC]ę - mestety.„ . . . . . . . froncie znaleźli spokój i ukojenie w ko-

rzucam icJę.„ . , · . <~ · , ,· W tej chwili niewidzialny glos prze- Ją_cy znaczeme dzisie1sze1 t?cz:i~cy ~a- chających was ramionach, - pamiętaj-
- Na ws~ystkie s\yię~os~i _p~oszę cię, niknął do pokoju Nicka Nortona: rawno dla narodu ~mery~anskiego, . łak cie o tern, że dość już za was wyiano go-

Alu, z~cze~aJ ... Namysł się 1esz ... ze„. P_o- - Za dwie minuty rozpoczyna się I <lila tych. wszystkich 1.1a.1odóv.:. ktore rących łez. Kobiety nasze, towarzysz-
sfuchaJ mme„. . pański występ, panie Norton„. Proszę brały udział w wlelkieJ rzezi 1914- ki życia od chwili zawieszenia broni, nie 

.Nick Norton spoJrzał. na zeg:irek. -:-; natychmiast przybyć do studj1 D. 1918. . . . . . - zastugują na to, aby im sprawiać n11we 
Za .Pięć minut wys~ępuJ~- PrzyrzekmJ . Nick podniósł się z krzesła. - Muszę CzytaJąc, miał prze~ sobq .wizJ_ę oko- zgryzoty. Bądźmy zawsze ludźmi ho-
~i·, że, zaczekasz, az . wrocę„„ iść. Zaczekasz aż wrócę? lpów„ w których ~pę_dz1ł długie rr:,ieslące noru, dla których największem dobrem 

. - Zrozum, że to się na rric nie zóa. - To jest bezcelowe ramię obok ran:iema .z Alell'! Crayto- jest ognisko domowe. 
Postanowienie moje jest 11ieodwo!alne. . . , . . · . . · nem. I nagle, n~e zdaJ~C sobie z t~go Orkiestra zaintonowała „Tipperary''. 
Idę teraz do domu. i spakuję się. Betsy ObaJ i:nęzczyzm spoi,rzeh ;~obie. w o- I sprawy, począ1. imp:ow1zować-. Nick skończył. Byt jak we śnie. 
wraca jutro od swej matki - zostawię jczy. Al pier~szy opuścił s~oJ wzro,k.. . :-- Czy pam1ętac~e, towarzysz.e br?- - .Wdzięczny temat, co Nicku? -" 
jej kilka słów.„· Zajmiesz się nią, do- ,- Ż~gnaJ, druhu„. ~hciałb.~m '.~sc1s- Im, J~~ serca ,na.sze biły do t~kt:t, Jak me odezwał się Jeden z kófegó-w. __ Piosen­
brze? lnąc ~W?Ją rękę„. - Kiedy Ni ... k ue u- l zi:aI1smy ·kł?h1~, ~w~rów 1 mepor?zu· ka stara, sentymentalna, ale niezawodna. 

Widząc, że przyjaciel spogląda nań z czyi:~! zadnego rucJm. dodał blady z e-
1
111:1en, przemkmęc1 1edne111 ?ązeme~: Z pewnością niejedna kobieta ociera so­

niemym wyrzutem w oczach, Crayton 1moc11: - Masz racię... . ~zeby ta straszna v:alka skouczyfa się 1bie teraz łezkę z oka. A ile listów przy· 
dodał: Nick usłyszał, jak drzwi z:m1knęly JUŻ, n.areszcie i abysmy wszyscy mogli I niesie ci jutrzejsza pocz'ta, ty niepo-

- Nie wiem, co ci mam wtaśc!wie w się za wychodzącym. · . I ~roc1ć. do naszych do~ów, do !natek, prawny romantyku.„ 
tej chwili powiedzieć. Byliśmy przyja- - A więc Al opuszcza Betsy ... I 1a- .is1óstr. 1 .ukochanych, ktore z taktem u- - Do Nicka podbiegł b.Qy: 
ciółmi. co. więcej - towarzyszami broni. kaś ruda bestia -0czekuje go teraz„. Ru- 1 tęskmemem oczekiwały naszego powro- - Telefon .ctio pana ... 
Walczyliśmy razem. marzyliśmy •) po- da bestia. której obiecal, że ją ui;zyni 

1 

tu. - Nicku - to byl glos Ala. - '5ly-
wrocie do domu„. Teraz wolno m: wy- swą żoną na miejsce Betsy„. Tej bied- --:-- Byliśmy wówczas ludźmi hrmoru, szalem ciebie„. O,. Nicku, stary druhu.„ 
tnać ci, . że .w:iem; ii kochaliśmy c.baj nei .. oddanej, zawsze kochaicicej gc Bet- - ciągnął -:- d!a k.tóq~c~ pokój i mil?ś.ć I ~rz;;ao1ńnia!eś mi rzeczy, które kryly 
jedną dziewczynę - ja · ci ją z:ibr::dcm. sy... . [byty zag~dmeman:1 na]p1erwszorzęd111e3. 

1 
się głę·boko pod popiołem zapomnienia„. 

Rozumiem. co czujesz. widz~c. ż e dziś Nick zabrał swój ręko'pis i wsknczył szei wagi. W ogmu walk, wśród jazgo- Nasz powrót - i Betsy ... Nie odejdę _ , 
chcę ją porzucić„. Ale - to jest siiniej- I do windy. która go zawiozła do studia D. tliweg? terko~u karabinów maszyno- 'nie mogę jej porzucić„. Zbyt wiele nas 
sze odemnie. Ta mata. ruda !Jestyjka o- '1 Czut w glowie zam ę t: myślai tyll\o, jak wycb 1 głębokiego don ośnego basu \Vie!- łą czyło.„ Nickn, dziękuję ci!„. 
oa,nowala w~zystl~ie mnie myśli... Nie .zareat;n.ie Betsv no swvm nowrricie na ,l~ ich dzia ł k aże!~ .z ~rn s oamiętal o tern, I Nie sluchat więcej. Patrząc pned 
mogę s]ę .iei wy1:zcc ... · To bGdzie · mde .iakoniczne zawiadom ieni e m r; ż a r. tern, '.ze tarr~ . \V dalek1e.i ·mczyź n ic .cieroi wraz siebie, Nick Norton czut, że por·iz drug; 
mo!n ZSY1Jb C1 - nrzvrzcldem ~ ej 111 a tż~ 1'i - ! · ~ ndchridzi z inn ą. ,z nam i serce. które nas ukochało„. 

1

zrobił ze siebie ofiarę - że PGwtórnie 
st\vo„. Pf ;i_r.;:1 111 cie o jedno: pomóż Bet- 1 Była rocznica zawiesz~'.nb broni. I Nick orzvnomnia t sobie swó.i powrót i ostatecznie p ogrzebał jedyna mifość 
sy.„ Ona mnię dągJe 1 jes~cze koc:l'l.„ Nick Norton rn iat. wygfosić olrnliczno- do domu, swój i Ala. Powrót ten ozna- sweJ?;o życia. Zet. 
--- - · ' - - „ . „ . . „ . „- -----. ---~ ----__________________ .:.__:.:__ 

la wvdawce ł rlrn"k~ w~r:fawnictwo „Republika"' So. i nrrr. odo. Redaktor odpo\viedzialnv: fan Oroh~ln;~k. Łódź, ul. Piotrkowska nr. '9. 




